
„Warczy traktor, skrzypI icitmisko pod stopami Wśród snopów uwijają »Ił junacwt
W, Zestawiając je pośpiesznie w  stygi.

W PGR-ach wojew ództw  północnych jv.na.czki *  Brygad Rolnych SP m ają pełne rę­
ce roboty. Przoduje brygada ro lna SP z Darczewa w  w o j. szczecińskim. D rugi tu r­
nus pracują ju t  w  brygadzie M arysia Lisiecka, Jadzia Kasprzak, Seweryna Smierz- 
chalska  ł  inne. Jeszcze rok  tem u Seweryna pracowała u  kułaka. Dziś zasłużyła na 
„ Odznaką Przodownika P racy “  i  jako  dowódca brygady pozostaje w  PGR-ze na trzeci 
tiłrnu».

Marysia Liataeka, Jadna ■ kolatanek S .w eryny, Ju± drugi tu rnu* spędza w brygadzie. Wlała in * -  
pćw zestawiła w  czasie tegorocznych in lw . Wesoły uśmiech Jest jaj towarzyszem pracy.

Ha polach zostały Jul tylko go­
la ścierniska. Ale nla na tym ko­
piec pracy. Ziarno trzeba zawor- 
kować. Junaczki Charecka, Cieślak 
I M lstrzak z Brygady 317 w Lu- 
blechowle Górnym w orkują kwa­
lifikowana ziarno, która za chwile 
powędrują do punktu skupu. Na­
leżą one do omłotowaj grupy 
szturmowej, która systematycznie 
przekracza normy produkcyjne, 
((zdjęcie na prawo).

Pracowity dzlert roboczy. Na 
buziach uśmiech. Dziś zastawiły 
o 4 ha wlecej nil wczoraj. Za 
chwile popłynie piosenka. Usłyszą 
Ją w brygadzie Jako sygnał do ko­
lacji. (zdJecle obok).

Tym razom w rekach nla snop, 
a harmonia. Nasza znajoma, Ma­
rysia Lisiecka przygotowują gru­
pę Junsczek do wieczornicy, 
(zdjęcie poniżaj).

Pierwsza w Polsce 
kombaj nerka

Bogda Hubceuk, 15-letnla 
córka przodującego w  Polsce 
kom bajnera z -zespołu PGR K a ­
lisz Pomorski, pow. Drawsko — 
Zygm unta Hubczuka rozpoczę­
ła przed paru dn iam i samo­
dzielną pracę na kom bajnie sa­
mobieżnym S-4. Bogda Hubczuk 
jest pierwszą w  k ra ju  kobietą 
kombajnerką. Już w  pierwszym  
dn iu samodzielnej pracy w y ­
przedziła swego ojca, kosząc na 
polach gospodarstwa PGR Dęb­
sko o półtora ha zboża w ięcej 
od niego — wykona ła tym  sa­
m ym  ponad 170 proc. norm y 
dziennej.

Sztandar
MŁODYCH
E 3 S E E 2

Warszawa, piątek 20 sierpni

W ciągu dwóch dni
l

9 5 « ? ^ N r. 197 (1336) B Cena 20 groszy

3 miliony kg zboża
dostawili chłopi powiatu Aleksandrów Kujawski

BYDGOSZCZ, (kor. w!.). 
Prawie 3 miliony kg zboża do­
starczyli na punkty skupu w 
ciągu 13 i 14 sierpnia chłopi 
powiatu Aleksandrów Kujawski. 
Duży był w tym m. in. udział 
gminnej organizacji zetempow- 
skiej, np. w Osięcinach, któ­
ra zmobilizowała wszystkie si­
ły, aby pomóc partii w wielkiej 
bitwie o chleb — w planowym 
skupie- zboża.

Na zebraniach zetempowskich 
wszystkim członkom przydzielo­
no konkretne zadania w związ­
ku ze skupem. - Młodzi agi­
tatorzy — a szczególnie Marci­
niak zaglądali do każdej za­
grody, rozmawiali z każdym 
chłopem, przypominając, że 14 
sierpnia gromada ich manifestu,, 
cyjnie odstawia zboże.

Równocześnie Zarząd Gmin­
ny ZMP w Osięcinach utworzył- 
specjalny komitet propagando-“ 
wy. Pracując w tym komitecie 
koleżanki: Irena Dwójek i Ma­
ria Karłikowska redagują „b ły ­
skawice“ , w których informują

chłopów z Osięcin o przebiegu 
akcji obowiązkowych dostaw 
oraz piętnują, i ośmieszają ku­
łaków. Młodzież zajęła się tak­
że dekoracją samych punktów 
skupu i pomocą przy wyłado­
wywaniu zboża i wypisywaniu 
kwitów.

W dniu 14 bm. ze wszyst­
kich gromad gminy ciągnęły do 
punktu skupu w Osięcinach dłu­
gie kolumny udekorowanych 
wozów, załadowanych dorod­
nym ziarnem. Rzetelnie napra­
cowali się tego dnia pracowni­
cy GS i pomagający im zetem- 
powcy. Ale warto byio popra­
cować. W ciągu tego dnia sku­
piono tu około 500 ton zboża.

CZ. SOBECKI

Rodzice zetempowców 
przodują w dostawach
RZESZÓW.. (kor. w ł.). Kie­

dy na zebraniu aktywu w 
gromadzie Studzian, zrodziła

się Inicjatywa zorganizowania 
masowej dostawy zboża, zetem- 
powcy postanowili aktywnie po­
móc.

W gromadzie zawrzała pra­
ca. Przystąpiono do omłotów. 
Zetempowcy młócili zboże w 
gospodarstwach swoich rodzi­
ców. Jedni młócili maszynami, 
drudzy cepami. Chodziło o to, 
aby prędzej...

Piękne piony zebrali tego ro­
ku chłopi ze Studzian. Dlatego 
też wielu z nich przywiozło zbo­
że z nadwyżką. Średniorolny 
chłop — Józef Kutyna odstawił 
30 kg zboża więcej, Józef Maj­
cher 37 kg, Michał Śliwa 27 kg.

Do południa już 160 chłopów 
gromady Studzian w całości 
wywiązało się z obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa. 
Pierwsi odstawili zboże ro­
dzice wszystkich zetempowców.

T. P.

Wykonali roczny plan
Pierwsi w woj. krakowskim 

wykonali w całości roczny plan

dostaw zboża chłopi 
Klucze, pow, Olkusz.

gminy

Kary dla opornych 
kułaków

W  w oj. gdańskim  są ro ln icy
przeważnie kułacy, k tórzy  choć 
m ają pełne m ożliwości — nie 
rozpoczęli jeszcze dostawy zbo­
ża, z łośliw ie ignorując wyzna­
czone term iny.

Ostatnio za złośliwe uchyla­
nie się od obow iązku wobec 
państwa skierowano do p roku ­
ra tu ry  sprawy k ilk u  ku łaków  z 
pow. Tczew. Jest wśród nich 
Paweł Ałaszewski z gromady 
Mała Słońca, k tó ry  nie dostar­
czył wyznaczonej mu na lip iec 
części tegorocznego w ym ia ru  
zboża. Podobnie nie dostar­
czyli jeszcze zboża, choć te rm i­
ny dawno m inęły, ku łacy: W in ­
centy M usiał, Franciszek 
O strowski — również z M ałej 
Słońcy, a także Franciszek Nar- 
loch z Radostowa i  Józef A ugu­
styn z Czarlina. Wszyscy oni 
mają własne m łocarnie. Żaden 
z nich jednak nawet nie rozpo­
czął om łotów.

Akademie w 10 rocznicę śmierci 
Ernsta Thaelmanna

W  dn iu  18 bm. w  10 rocznicę 
śm ierci Ernsta Thaelm anna — 
w ie lk iego syna ludu niem ieckie­
go, przewodniczącego K om uni­
stycznej P a rtii Niemiec, społe­
czeństwo poiskie wzięło liczny 
udzia ł w  akademiach, organizo­
wanych przez K om ite ty  Frontu 
Narodowego oraz Związek Bo­
jo w n ikó w  o Wolność i  Demo­
krację, by złożyć ho łd pamięci 
nieugiętego bo jow nika przeciw­
ko faszyzmowi bestialsko za­
mordowanego przez siepaczy 
h itlerow skich .

W  W arszawie odbył się w 
sali M in is ters tw a K u ltu ry  i

Młodzi górnicy francuscy
i r  Polsce

17 bm. przybyła  do Polski na 
zaproszenie Zarządu Głównego 
ZM P grupa m łodych górników 
z Francji.

W  czasie dwutygodniowego 
pobytu w  naszym k ra ju  górnicy 
francuscy zwiedzą Stalinogród 
oraz k ilk a  innych ośrodków' 
przemysłu węglowego, w  k tó ­
rych zapoznają się z w arunka­
m i życia, pracy, i nauk i polskiej 
m łodzi eży górn iczo i.

Sztuki uroczysty wieczór, na 
który przybył sekretarz Am ba­
sady NRD w  Polsce Horst 
G runert.

Salę. w y p e łn ili robotn icy za­
kładów przemysłowych, pra­
cownicy umysłowo, przedstaw i­
ciele św iata k u ltu ry  i nauki, 
młodzież. Nad stołem prezydial­
nym na tle  czerwonej draperii 
w idn ie je  w ie lk i portre t Ernsta 
Thaelmanna.

Uroczystość zagaił poseł na 
Sejm PRL Bronisław' M arks, po 
czym obszerny referat poświę­
cony życiu i działalności Ernsta 
Thaelmanna w ygłosił działacz 
ZBoW iD — W acław Torbus. 
Mów-ca. kreśląc sylwetkę przy­
wódcy Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec, wskazał, że im ię Thael­
manna dobrze było znane pol­
skie j klasie robotniczej. Był on 
jednym  z tych, którzy w  wa­
runkach narastającego terroru 
bojówek hitlerow skich występo­
wali w obronie polskości Ślą­
ska, w obronie coraz do tk liw ie j 
uciskanych przez rządy ju n k ie r­
skie polskich mieszkańców tych 
ziem.

Kończąc mów'ca s tw ie rdz ił: 
„Z g iną ł męczeńską śmiercią

Thaelmann, lecz ideały, za k tó ­
re oddał życie — żyją. Realiza­
cję tych ideałów podjęła N ie­
miecka Republika Demokratycz­
na, podjęły postępowe s iły  na­
rodu niemieckiego z jego kie­
rowniczą siłą — klasą robotn i­
czą na czele. NRD walcząc prze­
c iw ko faszyzmowi i m ilita ryz - 
mowi w Niemczech zachodnich, 
o zjednoczenie całego narodu w 
jx>kojowym państwie, walczy o 
pokój, o pokrzyżowanie planów 
im peria listycznych podżegaczy 
wojennych. W alka ta spotyka 
się z gorącym poparciem naro­
du polskiego“ .

Obecni na uroczystości uchwa­
l i l i  jednom yśln ie tekst depeszy 
do Rady Narodowej F rontu Na­
rodowego Niemiec Dem okratycz­
nych w  Berlin ie , w  k tó re j za­
pewniają, iż w pełni solidaryzu­
ją  się z w a lką wszystkich postę­
powych s ił narodu niem ieckie­
go o pokojowe zjednoczenie 
swej ojczyzny, o zapewnienie 
bezpieczeństwa Europie i caie- 
mu światu.

W  bogatej części artystycznej 
wieczoru szereg u tw orów  czoło­
wych współczesnych poetów 
jx>lsklch i niem ieckich, poświę-

oraz walce o rw ycięstw o s łł po­
stępu, recytow a li a rtyśc i scen 
warszawskich.

-je
Podobne akademie odbyły się 

w  Bytom iu, W rocław iu, L u ­
b lin ie  i w ie lu  innych miastach.

U tw orzen ie
nowych powiatów
Uchwała Prezydium Rządu
Zgodnie *  wnioskami 

podjętymi na sesjach po­
wiatowych rad narodowych 
oraz wnioskami prezydiów 
wojewódzkich rad narodo­
wych, Prezydium Rządu na 
swym posłodzeniu w dniu 
11 sierpnia br. podjęło u- 
chwałę o utworzeniu nastę­
pujących nowych powiatów:

w województw!* lubel­
skim

powiatów Opole i Par­
czew,

w  województwie gdań­
skim

powiatu Puck,
w województwie łódzkim 

powiatu Wieruszów,
w  województwie kosza­

lińsk im
powiatu Świdwin,

w  województwie rzeszow- 
■ skim

powiatów Radymno I 
Strzyżów,

w województwie kielec­
kim

powiatów Zwoleń, Szy­
dłowiec I Staszów,

w  województw ie b ia ło ­
stockim

powiatów Zambrów I 
Łapy,

w województwie krakow­
skim

powiatu Proszowfte,
w  województw ie poznań­

skim
powiatu Ostrzeszów,

w' w ojew ództw ie stalino- 
grodzkim

powiatów Tych I Wo­
dzisław,

w  wojew ództw ie wro­
cławskim

powiatu Nowa Ruda,
W' wojew ództw ie zielo­

nogórskim
powiatu Lubsko,

w» wojew ództw ie szcze- 
¡i c ińskim

powiatu Goleniów.

Pow'5-ższa uchwała wiąże 
się z reform ą podziału 

v adm inistracyjnego k ra ju  
i, oraz powołaniem gromadz­

kich rad narodowych.

„T o  co ir id z ie liś m jj u Was 
U J  ja sk ra tu jj sposób p rzeczy 

p ropagandz ie  za ch o d n ie j“
zagranicy o wrażeniach z pobytu w PolsceMłodzież

18 bm. opuściła Warszawę k il-  | 
kudziesięcioosobowa grupa mlo- i 
dych robotników, uczniów, stu- ;

Uczestnicy konferencji z uzna- 
mem w yrażali ,się o wszech-

£ ^ aÀ y. . r^ c ’h 3 r -  i ¡ e T m t o d S 6^  P o S e * 0“ 0" *ganizacji .młodzieżowych z Bel 
Kii, Danii. F in land ii, Norwegii i 
Szwecji, którzy uczestniczyli w 
M iędzynarodowym Obozie M ło­
dzieży w  K ryn icy  na zaprosze­
nie Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej.

Przed wyjazdem  z Polski g o  
ście podzie lili się z przed­
staw icie lam i prasy I radia swy­
m i wrażeniam i i spostrzeżenia-

conych pamięci Thaelmanna m l z pobytu w  naszym kra ju .

Już 5.500 ocho tn ików  zgłosiło się 
na I I I  turnus Brygad Rolnych

Niewiele dn i up łynęło od 
w ili,  gdy junaczki 105 B ry - 
dy Rolnej SP zw róc iły  się 
apelem do m łodzieży w ie j-  
ie j w  całym  k ra ju  o óchotni- 
e zgłaszanie się na I I I  tu r -  
is Brygad Rolnych.
W odpowiedzi na ten apel 
łosiło się dotąd już ponad 5 
pół tysiąca ochotników, któ- 
y w yjadą na jesienny turnus 

państwowych gospodarstw 
Ir.ych. ____

Do przodujących należy m ło­
dzież z w o jew ództw : poznań­
skiego, wrocławskiego, k ra ko w ­
skiego i lubelskiego.

— M am i silne ram iona  i pe ł­
ne entuzjazmu serca. Pojedzie- 
my ochotniczo do brygad, aby 
pomóc pracow nikom  PGR 
Chcemy pomóc w  rea lizacji 
uchwał X IV  Plenum  ZG ZMP 
— piszą junaczki Zofia Chmie­
lewska i  M ałgorzata Nówacka

z pow. lubartowskiego w  woj. 
lubelskim .

Wśród pierwszych ochotni­
ków z woj. warszawskiego zna j. 
du ją się m. in. członkowie koła 
ZM P w’ Ruszkach, gra. Rybno 
(pow. sochaczewski) — Stefan 
Wołek, Jan M ajchrzak, Ryszard 
Lewandowski, Zdzisław Woź­
n iak i  M arian  L ip iń sk i.

Rozpoczynamy w alkę  
o p lo n y  p rzysz łe g o  ro k u

W chwili, gdy zboża schodzą z pól, 
w rolnictwie rozpoczyna się nowy rok 
gospodarczy i zadowolenie ź bogatych 
plonów tego roku coraz bardziej łączy 
się z troską o plony roku przyszłego.

Na ścierniskach, natychmiast po 
sprzątnięciu zboża, dokonujemy po­
dorywek. Podorywki poprzedzają kam­
panię siewów i upraw jesiennych, któ­
ra zacznie się za kilka tygodni. Podo­
rywki przyczynią się do polepszenia 
budowy gleby, do utrzymywania w 
glebie wilgoci i do zniszczenia chwas­
tów. Po podorywkach siejemy poplo- 
ny — przede wszystkim na paszę. Po- 
plony zbieramy jeszcze w tym roku, a 
więc są one właściwie drugim plonem.

W tym roku chłopi i robotnicy rolni 
ze szczególnym ożywieniem pracują 
nad podniesieniem plonów. W powie­
cie starachowickim podorywki i siewy 
poplonów zostały przeprowadzone pra­
wie na caiej powierzchni pożniwnych 
pól, w opoczyńskim podorano 82 pro­
cent ściernisk, a 72 procent obsiano 
poplonami. Warto podkreślić, że w 
województwie kieleckim, w którym le­
żą oba te powiaty, dotychczas nie sto­
sowano na szerszą skalę ani podocy- 
wek, ani siewu poplonów, toteż wyko­
nanie tych niezbędnych prac agrotech­
nicznych na tak wielkiej powierzchni 
jest prawdziwym sukcesem. Dumni 
mogą być zetempowcy z powiatu sta­
rachowickiego i opoczyńskiego, gdyż 
byli oni bardzo często pierwszymi, 
którzy rozpoczęli podorywki i sianie 
poplonów na swoich gospodarstwach, 
pociągając innych. Również w PGR 
Wieluń, w powiecie mławskim, zetem­
powcy, którzy dwa razy omawiali 
osjatnio na swych zebraniach sposoby

A. M, I ^

lepszego wykorzystania traktorów 1
podniesienia plonów, przyczynili się do 
wykonania podorywek na 800 hekta­
rach i siewu poplonów na 200 ha.

Olbrzymią rolę w rozpowszechnia­
niu podorywek i poplonów mają do 
spełnienia traktorzyści. Brygada trak­
torowa Zenona Górnego, pracująca w 
spółdzielni produkcyjnej Olchówek, 
pow. Mogilno, podorywki robiła po no­
cy, w toku najgorętszych żniw, przy 
świetle reflektorów. W ten sposób zo­
rano cały obszar pożniwnych pól.

Chłopa polskiego nie trzeba nama­
wiać do walki o wyższe plony. Jeśli 
tylko przekonamy chłopów o tym, że 
podorywki i poplony przynoszą rze­
czywistą korzyść gospodarce, a zwła­
szcza jeśli pierwsi na naszych gospo­
darstwach damy przykład — chłopi 
pójdą naszym śladem. A więc jeśli w 
niektórych województwach podorywki 
przeprowadza się zbyt wolno i na ma­
łych przestrzeniach — to winić trzeba 
za to przede wszystkim aktyw i służbę 
rolną, a także zetempowców ze wsi.

W POM-ie Jacentów, gdzie młodzi 
traktorzyści ofiarnie pracowali przy 
żniwach, zaniedbano podorywki ! siew 
poplonów. Aktywiści tłumaczą, że brak 
było na, to czasu, gdyż nagliły żniwa 
i omtoty, ale podorywki można byio 
przecież przeprowadzać podczas de­
szczu, kiedy prace żniwne są wstrzy­
mane. Przyczyną zaniedbania podory­
wek przez POM w Jacentowie jest 
więc nie brak czasu, lecz brak gospo­
darskiej troski. Wstydzić się powinni 
za to mtodzi agronomowie Gaweł i 
Świątek, którzy zamiast być w tym 
czasie w polu, pisali sprawozdania".

Dla koła ZMP na wsi nie ma waż-

s«ss -s.'

nfejszego zadania nłż walka o wyso­
kie plony. Zetempowcy na wsi mają 
oczywiście teraz pełne ręce roboty — 
trzeba przyspieszać omloty zbóż, aby 
w terminie wykonać obowiązkowe do­
stawy^ trzeba szybko kończyć opóźnio­
ne zbiory w województwach północ­
nych. Ale krótkowzroczne byłoby 
kolo ZMP, które pomagając w omlo- 
tach tegorocznego plonu zapomniało­
by o plonie roku przyszłego, a podo­
rywki i poplony — to fundament wy­
sokiego urodzaju i rozwiniętej hodo­
wli w przyszłym roku.

Zadania są proste. Chodzi o to, aby 
gospodarstwa zetempowców i ich ro­
dziców  ̂ pierwsze przeprowadzały po­
dorywki i siew poplonów oraz aby 
zetempowcy zachęcali do tego innych. 
Jeśli brak nasion na poplony, warto 
sprawdzić, czy nasiona te nie leżą nie- 
rozprowadzone w magazynie gminnej 
spółdzielni — niech więc zetempowskie 
grupy kontrolne zajrzą do tych ma­
gazynów.

Walka o podorywki i poplony jest 
nierozerwalną częścią pracy politycz­
nej, w jakiej zetempowcy pomagają 
partu na wsi. Tam, gdzie toczy się 
ożywiona praca nad podniesieniem plo­
nów, przeważnie bez trudności wyko­
nywane są obowiązkowe dostawy zbo­
ża, żywca i mleka, i to nie tylko dla- 
iego, źe dobry rolnik, który ma więcej 
produktów, łatwiej może zaspokoić go­
spodarcze potrzeby państwa i swego 
gospodarstwa, lecz także dlatego, że 
lepiej rozumie on wówczas więź jaka 
łączy go z catą naszą gospodarką na­
rodową. Dlatego w pracy kól ZMP na 
wsi nie może braknąć troski o podo­
rywki i poplony.

„Szerok dostęp młodzieży tło
?m„liih -<Mesl,tki cora2 10 nowych gmachów szkolnych, wiele burs. 
domow akademickich, stypendia 
państwowe _  eo’ łest iw ia - 
dcctwem, ze Wasza młort/ież oto- 

a w,ef l „ ,roskliwa opieką — 
stu .erdzil Rolf Andresen z Nor- 
uesn Podziwiałem również or­
ganizację wypoczynku młodzieży, 
bomem na trasie naszej wyeiecz- 
r tlw ?  Polsce widzieliśmy lysiaro 
dzieci 1 młodzieży na obozach, 

1 koloniach pod troskll- 
r  swych wychowawców

M axim e Steinberg, uczeń l i ­
ceum w B rukse li, ze szczegól­
nym uznaniem m ów i} o Pałacu 
Młodzieży w  Stalinogrodzie.

„Byłem tam — oświadczył nn — 
7  kilku pracowniach, nt. In. w 
Jednym z gabinetów, w którym  
młodzi chłopcy zajęci byli ki,™  
struowaniem aparatu kinowego.

*'"! T ' huri7" a " c  mnie opieka nad młodzieżą, która ma lam spo- 
sohnnsó nie tylko bawić się, lec* 
także rozwijać swoje umiejętności 
I zainteresowania. V nas młodzież 
może o taklrh przyjemnościacht>lko marzyć“.
M ówiąc o w ie lk im  rozmachu 

naszego budownictwa, n iektórzy 
uczestnicy konferencji prasowej 
podkreślali szczególnie w ie lk ie  
możliwości jak ie  o tw ie ra ją  się 
przed m łodym i arch itek tam i w  
Polsce.

W ielu gości zagranicznych 
stw ierdzało, że to co zobaczyli 
w Polsce było dla nich tym  w ię­
kszą niespodzianką, że propa­
ganda reakcyjna w  ich ojczy­
stych kra jach przedstawia życia 
w Polsce Ludowej w zupełnie 
innym , fa łszyw ym  świetle.

„Duże wrażenie — powiedziała 
działaczka młodzieżowa z Norwe­
gu R tg m o r  Hal wari -  wywarł na 
nas poziom życia ludzi w Polsce, 
wysoki, mimo tak ogromnych 
zniszczeń 1 strat spowodowanych 
wojną. Reakcyjne gazety szerzą 
u nas codziennie kłamliwe wieści 
o krajach za tzw. prze? nte — „że­
lazną kurtyną". A to rn w id z i e l i -  
śrny, w Jaskrawy sposób ptzeczy 
le j propagandzie".
W iele innych młodych c h ło p ­

ców i dziewcząt stw ierdzało na 
konferencji, ż.e po powrocie do 
rodzinnych k ra jów  opowiedzą 
o życiu nowej Polski.

Pożegnalny występ 
Teatru Małego 

Warszawiew
W ARSZAW A, w  dniu 18 

bm. znakomity zespół od - 
znaczonego Orderem Lenina 
Państwowego Akademickiego 
teatru Małego dał na scenie 
Teatru Polskiego pożegnalne 
przedstawienie, wystawiając ko­
medię Grłbojedowa „Mądremu 
biada“.



W obronie praw młodzieży wiejskiej
R p 7 n l n r i a  P a r l u  £  C  \  f  TA

Rada SFMD wita z zadowoleniem 
fa-kt, że w odpowiedzi na apel mło­
dzieży włoskiej w sprawie zorgani­
zowania Międzynarodowego Spotka­
nia Młodzieży W iejskiej, chłopcy i 
dziewczęta zarówno ze wsi jak i 
z miast przejawiają ożywioną 
i wszechstronną działalność w przy­
gotowaniach do tego spotkania. 
Apel Międzynarodowego Komitetu 
Przygotowawczego w sprawie zwo­
łania spotkania i Karta 2ądań mło­
dzieży wiejskiej są szeroko dyskuto­
wane przez młodych ludzi na wsi.

Aby Międzynarodowe Spotkanie 
Młodzieży Wiejskiej odniosło pełny 
sukces, wszystkie organizacje nale­
żące do SFMD winny wziąć czynny 
udział w pracach przygotowawczych 
do Spotkania. Rada SFMD uważa, 
że wszystkie organizacje będące 
członkami SFMD powinny udzielić 
jak największego poparcia1 inicjaty­
wie młodzieży włoskiej.

Przygotowania wchodzą obecnie 
w swe koricowe stadium. Zaledwie 
4 miesiące dzieli nas od Spotkania.

Wychodząc z założenia, że dzia­
łalność SFMD odgrywa decydującą 
rolę w osiągnięciu pełnego sukcesu 
Spotkania — Rada wzywa wszystkie 
swe organizacje członkowskie, aby 
jak najbardziej zwiększyły swój 
udział w przygotowaniach^ do Spo-

Rezolucja Rady SFMD 
tu spraurie Międzynarodowego Spotkania Młodzieży Wiejskiej

tkania, w podejmowaniu Inicjatywy 
w sprawie wysuwania żądań mło­
dzieży wiejskiej, w organizowaniu 
tej młodzieży do walki o zaspokoje­
nie jej żądań.

Organizacje młodzieżowe, należą­
ce do SFMD, powinny — stosownie 
do sytuacji i warunków istniejących 
w krajach, w których działają — 
rozwijać i przejawiać różne formy 
działalności w obronie praw mło­
dzieży. Należy organizować: lokal­
ne, okręgowe, ogólnokrajowe konfe­
rencje młodzieży wiejskiej, spotka­
nia, demonstracje, zebrania — roz­
powszechniać petycje, karty żądań 
młodzieży itp.: organizacje człon­
kowskie SFMD powinny wziąć 
również udział w pracy Komitetów 
Przygotowawczych do ‘ Spotkania i 
w Komitetach Obrony Praw M ło­
dzieży Wiejskiej.

Rada SFMD uważa, że wzmoc­
nienie jedności młodzieży w walce 
o j£j prawa, pokój i niezależność 
narodową jest najważniejszym za­
daniem Federacji.

Rada SFMD poleca swym organi­
zacjom członkowskim, aby przygo­
towały do udziału w Spotkaniu jak 
najszersze masy młodzieży wiej­
skiej, chłopców, dziewczęta, robot­
ników rolnych, farmerów itd. Do 
akcji tej należy wciągnąć również

młodych robotników, studentów oraz 
młodych naukowców.

Niezbędne jest wciągnięcie do 
akcji przygotowawczej do Spotkania 
mas niezorganizowanej młodzieży 
oraz organizacji ogólnokrajowych 
i lokalnych.

Obecnie przeprowadza- się wybo­
ry delegatów na Międzynarodowe 
Spotkanie. Musimy dołożyć wszel­
kich starań, aby wybrani zostali 
najlepsi przedstawiciele różnych od­
łamów młodzieży. Młodzież wybie- 
ra_ swvc.h przedstawicieli i za ich 
pośrednictwem wyraża najbardziej 
Pilne żądania młodzieży wiejskiej, 
które będą przedmiotem dwskusj.i na 
Międzynarodowym Spotkaniu. Waż­
ne jest również zapewnienie wy­
starczających funduszów na pokry­
cie kosztów podróży delegatów. Ra­
da SFMD zwraca się do wszystkich 
międzynarodowych, ogólnokrajo­
wych, lokalnych organizacji mło­
dzieżowych, organizacji politycz­
nych, związków zawodowych, orga­
nizacji spółdzielczych, religijnych, 
kulturalnych, sportowych, studenc­
kich i innych i wzywa je do czyn­
nego udziału w przygotowaniach 
do Międzynarodowego Spotkania 
Młodzieży Wiejskiej. Ra-da podkre­
śla jednocześnie konieczność wyja­
śniania we wszystkich krajach ce­

lów, zadań i charakteru Spotkania.
Należy przy pomocy radia, prasy, 
filmu, ulotek, afiszów, kart poczto­
wych wyjaśniać znaczenie Spotka­
nia. Wydawnictwa Federacji jak i 
wydawnictwa krajowych organizacji, 
powinny o wiele więcej miejsca po­
święcać informacji o celach Spo­
tkania i o doświadczeniach rozwija­
jącej się pracy przygotowawczej.

Rada poleca Komitetowi Wyko­
nawczemu i Sekretariatowi SFMD 
udzielić Międzynarodowemu Komi­
tetowi Przygotowawczemu więcej 
konkretnej pomocy w pracy, tał; aby 
zapewnić jak najlepsze wykonanie 
jego zadań.

Rada stoi na stanowisku, że dzia­
łalność ta niewątpliwie przyczyni 
się do szybszego rozwoju demokra­
tycznego ruchu młodzieży wiejskiej, 
tam gdzie ruch ten jest jeszcze sła­
bo rozwinięty, do podniesienia auto­
rytetu organizacji członkowskich 
SFMD i do wciągnięcia szerszych 
mas młodzieży wiejskiej w ich sze­
regi. Rada wyraża przekonanie, że 
chłopcy i dziewczęta ze wszystkich 
krajów wezmą entuzjastyczny udział 
w przygotowaniach do ‘Spotkania i 
odniosą sukces w swej walce o łep- 
szą przyszłość, pokój i niezależność 
narodową na całym świecie.

Knrpsyonńpnri robotniczy nielthiia:

W yko rzys tu je m y  reze rw y 
w  walce

o obn iżkę kosztów  p ro d u k c ji
Wzrost wydajności pracy, podnoszenie kw alifikacji robotników, lepsze wy korzystanie sprzę­

tu. oszczędne zużycie surowca i materiałów pomocniczych, likwidacja przestojów i braków  
-  prowadzą do zmniejszenia kosztów własnych produkcji. Rozumie to coraz więcej organiza­
cji j kol ZM P. które uczestniczą w przygotowaniu konferencji partyjno - ekonomicznych w  
wykrywaniu rezerw obniżki kosztów własnych. t  nycn, w
siivch°t0 k51ka rntldunkó'v nas’>Vh korespondentów z frontu w alki o obniżkę kosztów w ia-

By godnie przygotować 
młodzież do konferencji 
partyjno-ekonomicznej

IX FESTIWAL CHOPINOWSKI

\ \ I  D N IU  3 bm. obradowało
'  v plenum Zarządu Z ak ła ­

dowego ZM P przy Fabryce 
Wagonów „Świdnica“ *w Ś w id ­
nicy. Radziliśm y nad tym , ja k  
m łodzież naszej fa b ry k i ma 
się przygotować do m ającej 
się w kró tce odbyć konferencji 
p a rty jn o  - ekonomicznej.

Trzeba otw arc ie  przyznać, że 
nasz zakład ma bardzo n ik łe  
osiągnięcia na polu obniżki 
kosztów własnych. W prawdzie 
p lan I półrocza w ykona liśm y 
w  103,3 proc., ale jednocześnie 
zmarnowaliśmy 7.Ó00 roboczo- 
godzin, bądź przez łamanie 
dyscypliny pracy, bądź też 
przez niewłaściwą tej pracy 
organizację. Wykorzystując te 
godziny można byłoby wypro­
dukować nie mniej niż 70 wa­
gonów towarowych i kilkana­
ście cystern.

Nasza załoga w  umowie 
zbiorowej zobowiązała się wy­
konać plan roczny do 30 grud­
nia i do tego czasu możemy 
obniżyć koszty własne o 8 proc. 
Jest to  zadanie trudne, ale 
realne. Trzeba ty lk o  w yko­
rzystać wszelkie rezerwy.

O statn io nasz zakład b ił re­
kordy w  produkow aniu bra­
ków. Celował w  tym  dział 
pomocniczy W-2, k^óry pro - 
duku je  zderzaki. Przyczyna

tkw i w  tym, że poszczególni 
pracownicy nie potrafią czy­
tać rysunków, nie potrafią 
posługiwać się przyrządami 
pomiarowymi. W  konsekwen­
cji tracą oni wiele drogocen­
nego czasu, produkują braki. 
Jest to sygnał, aby jak naj­
szybciej przystąpić do zorga­
nizowania szkolenia zawodo­
wego.

Postanow iliśm y ze znaczę - 
n !em obn iżk i kosztów w ła ­
snych zapoznać każdego m ło­
dego robotnika. Zebrać uw a­
gi, propozycje co do m ożli­
wości uspraw nienia i potanie­
nia  naszej produkcji, by god­
nie przygotować się do konfe­
ren c ji partyjno-ekonom icznej.

Korespondent 
TO M A SZ S O BIESIA K  

Świdnica

20 wniosków 
racjonalizatorskich

TA Z IA Ł  ko tla rsko  - kuźniczy 
^  Stoczni Gdańskiej, w  któ­

rym  pracuje 117 członków ZM P 
przygotow ał się bardzo sta­
rannie do kon ferencji p a r ty j­
no - ekonomicznej.

Po przeanalizowaniu rozsta­
w ien ia  poszczególnych pra -  
cow ników  na stanowuskach ro ­
boczych, k ie row n ic tw o  działu 
w raz z pracow nikam i doszło 
do wniosku, że 20 pracow ni­
ków  nie jest w  pe łn i w yko­
rzystanych. Dziś już  tych 20

ludzi pracuje na innych od­
działach. Więcej, 15 pracow- 
n ków  pojechało pomagać chlo 
pom w żniwach. M im o to 
plan za m-c lipiec został wy­
konany w 102 proc. A bryga­
dy młodzieżowe „Thoreza“ i 
„Komsomołu“, zobowiązały się 
wykonywać swoje zadania pro­
dukcyjne do 28 każdego mie­
siąca.

Od czasów konferencji od­
padki, które daw n ie j be ty w y ­
rzucane na złom. ¿uzytkow u je 
się do p rodukc ji u b o czn e j. 
P roduku je się np. okucia do 
wozów, sektory osiowe, haki, 
podkładki i nakrę tk i.

P racownicy działu k o t la r ­
sko - kuźniczego zgłosili już 
w ie le  wn iosków  rae fona liza- 
torskich. I tak: tow. W it i Gra­
bo** złożyli 20 wniosków.

W szystko to razem spraw iło, 
że już w pierwszym miesiącu 
po konferencji dział kotlar­
sko - kuźniczy zaoszczędził ok. 
12 ton materiału.

Poza tym zlikwidowano cał­
kowicie godziny nadliczbowe, 
które w tak poważnym stop­
niu zwiększały koszty własne.

Przez w n ik liw ą  analizę o- 
siągnięć oraz w yk ryw an ie  da l­
szych m ożliwości oszczędzania 
■— młodzież Stoczni Gdańskiej 
stale będzie dążyć do tego. aby 
nasze s ta tk i coraz m nie j kosz­
towały.

Korespondent 
RYSZARD K O S TU N IA K  

Stocznia Gdańska Foto Zdz. W dow iński (CAF)

Przed Św iętem  L o tn ic tw a

Jak pow stało, 
Ludow e

ro zw ija ło  się i w ałczy ło  
L otn ictw o  Polskie

Dziesięć lat. temu. przy fo r­
m ujące j się A rm ii Polskie j w  
ZSRR. pow staw ały również 
pierwsze jednostk i lotnicze. 
Nowe Lo tn ic tw o  Polskie m u­
sia ło powstać o w ie le  potęż­
niejsze, o w iele liczniejsze od 
zacofanego i słabo uzbrojonego 
lo tn ic tw a  przedwrześniowej 
Polski. Stworzenie takiego lo t­
n ic tw a, i to w  bardzo k ró tk im  
czasie, nie by ło-rzeczą łatwą.

Należało rozpocząć szkole­
nie  po lskich s ił lo tn iczych od 
podstaw. N iem al c a łk o w ity  
b ra k  wyszkolonych kadr, spe­
c ja lis tów  technicznych i in ­
s tru k to ró w  pilotażu nie  prze­
ra z ił organizatorów polskich 
s ił zbro jnych w  ZSRR. Człon­
kow ie Zw iązku P a trio tów  
Polskich, kom uniści polscy, 
dz ięk i w ys iłkom  k tó rych  po­
w stała pierwsza dyw iz ja  im. 
Tadeusza Kościuszki, nie u lę­
k l i  się trudności. Przystąpio­
no do form ow ania ludowego 
lo tn ic tw a .

Przy pomocy 
Zwiqzku Radzieckiego j

23 lipca 1943 roku. w  m ie j­
scowości G rigorjew sko je  koło 
Riazania, w ys ta rtow a ł do lo­
tu  ćwiczebnego szkolny samo­
lo t ,.U t-2“  z biało-czerwoną 
szachownicą na kadłubie. B y ł 
to  p ierwszy samolot Polskie j 
Eskadry Lotn icze j p rzy I D y­
w iz ji im . Tadeusza Kościuszki. 
Eskadra ta była zalążkiem 
I  P u łku  M yśliw skiego „W a r­
szawa“ .

Rząd Radziecki oddał do 
dyspozycji nowoform ującej się * 
jednostce Odrodzonego Lo tn ic ­
tw a Polskiego najnowocześ­
nie jszy sprzęt szkolny i bo­
jowy.

Lo tn ic tw o  polskie wyposażo­
ne zostało w najlepsze typy

samolotów, Jakim i dysponował 
wówczas Zw iązek Radziecki. 
P ierwszy P u łk  M yś liw sk i 
„W arszaw a“  o trzym ał dosko­
nale sam oloty m yś liw skie  
„J a k “ , zbudowane przez w y ­
bitnego konstruktora  radziec­
kiego — Jako w lewa. „J a k i“  — 
Silnie uzbrojone w  szybko­
strzelną broń, dysponujące 
w ie lką  szybkością i zwrotnoś- 
cią, okazały się podczas m i­
n ione j w o jny  jednym i z na j­
lepszych samolotów m yś liw ­
skich na świecie.

W czasie gdy szkolenie
I  P u łku  M yś liw skiego „W a r­
szawa“  weszło w  końcowy 
etap, powstaje I I  P u łk  Noc­
nych Bombowców „K ra k ó w “ . 
3 kw ie tn ia  1944 roku nowa 
polska jednostka lotn icza roz­
poczęła na lo tn isku  w  G rigo­
rjew sko je  szkolenie podsta­
wowe. P u łk  o trzym ał stworzo­
ne przez słynnego konstrukto ­
ra  radzieckiego P oiikarpow a, 
zdolne do startu  i lądowania* 
w  każdym terenie, samoloty 
„Po-2“  — siynne „K u k u ru ż n i- 
k i “ . Na tych lekk ich  i prostych 
w  ko n s tru kc ji samolotach, 
k tóre w s ła w iły  się w  w ie lu  bo­
jach pow ietrznych podczas
I I  W ojny Ś w iatow ej ja ko  nie­
uchwytne nocne bombowce, 
m łodzi p iloci polscy zadawali 
h itle ro w sk ie j a rm ii do tk liw e  
ciosy sw ym i nagłym i, nękają­
cym i nalotam i.

Lotnictwo polskie 
wchodzi do akcji

Przy końcu lipca pu łk  za­
kończył przeszkolenie bojowe 
i by ł w pełn i gotów do roz­
poczęcia działań. W sierpn iu 
I I  P u łk  Nocnych Bombowców 
przylecia ł na lo tn isko przy­
fron tow e na wyzw olone j zie­

m i po lskie j, gdzie odbyw ała 
się koncentracja polskich od­
dzia łów  lotniczych.

Na koncentrację przybył rów ­
nież I P u łk  Lo tn ic tw a  M y­
śliw skiego „W arszaw a“  oraz 
I I I  P u łk  Lo tn ic tw a  Szturm o­
wego, wyposażony w  w ysokie j 
k lasy sam oloty szturm owe 
„11-2“ , k tó rym  h itle ro w cy na­
d a li wieloznaczącą nazwę 
„czarna śm ierć“ .

Na podstawie rozkazu Na­
czelnego Dowództwa powstaje 
Polska Mieszana Dywizja Lot- . 
nicza, w skład której wchodzi 
I  Pułk Lotnictwa Myśliwskie­
go „Warszawa“, I I  Pułk Noc­
nych Bombowców „Kraków“ 
oraz I I I  Pułk Lotnictwa Sztur­
mowego. Dywizja wchodzi w  
skład I Arm ii Wojska Polskie­
go i 20 sierpnia 1944 roku 
rozpoczyna chlubny szlak bo­
jowy.

Początek akc ji bo jow ej Lo t­
n ic tw a  Polskiego zbiegł się z 
okresem w a lk  o Warszawę, 
k tóre zadecydować m ia ły  o 
losach naszej stolicy. Sforso­
wanie W is ły  przynieść m ia ło  
w yzw olenie całemu k ra jow i. 
P<» czterech latach ukazały się 
na po lskim  niebie samoloty z 
bia ło -czerw onym i szachowni­
cami —  zw iastuny b lisk ie j 
wolności.

W  okresie w a lk  o Warszawę, 
przec iw n ik iem  naszej D y w iz ji 
Lo tn icze j była niem iecka V I 
F lo ta  Powietrzna, stacjonująca 
opodal Warszawy. M im o do­
brze wyposażonych baz, L u ft-  
w a ffe  nie kw ap iła  się do w a l­
k i. Przy boku lo tn ic tw a  ra ­
dzieckiego, lo tn ic tw o  polskie 
zupełnie sparaliżow ało dzia­
łalność V I f lo ty  n iem ieckie j i 
um o ż liw iło  sforsowanie W is ły  
nacierającym  wojskom  na­
ziemnym, _____

W toku dalszych działań 
ofensywnych lo tn ic tw o  polskie 
wzię ło  czynny udzia ł w  ope­
racjach bojowyęh. W okresie 
b itw y  o przełamanie W ału Po­
morskiego, akcja pow ietrzna 
naszych pu łkó w  lo tn iczych 
przyczyniła się do złam ania 
oporu w yborowych jednostek 
h itle row sk ich , broniących w y j­
ścia na drogę do B a łtyku . Pod­
czas zaciętych w a lk  o K o ło­
brzeg, lo tn icy  polscy zadali 
p rzec iw n ikow i szereg d o tk li­
w ych ciosów na lądzie, m orzu 

• i w  pow ietrzu oraz w  dużej 
m ierze przyczyn ili się do uda- 

. rem nienia prób ew akuacji h it ­
le rowców  drogą morską.

W  ostatnim okresie walk, 
który zakończył się zdobyciem 
Berlina, lotnicy polscy stoczyli 
ponad 50 bitew powietrznych. 
W  ciągu krótkiego tylko czasu 
(23 kwiecień —  3 maj), całe 
nasze lotnictwo biorąc udziai 
w  operacji berlińskiej, wyko­
nało 2 282 loty bojowe, stoczy­
ło 17 walk powietrznych i strą­
ciło 10 samolotów faszystow­
skich oraz zniszczyło 600 sa­
mochodów, 4 samoloty na 
lotniskach, 17 czołgów, po - 
nad 100 wagonów I 40 baterii 
artyleryjskich. Wysadzono tak­
że w powietrze 7 składów 
amunicji, a od ognia działek 
pokładowych zginęło ponad 
3 tys. hitlerowców. Samoloty 
„Warszawy" pomściły wrze­
sień 1939 roku i  ruiny stolicy 
Polski.

Nie zapomnimy Ich 
nigdy...

Na pięknych kartach h is to rii 
Ludowego Lo tn ic tw a  Polskie­
go, k tóre wniosło cenny w k iad  
w  rozgrom ienie faszyzmu, w id ­
nieć będą na zawsze nazwi-i

ska ludzi, którzy dzieła tego do­
konali. N ie wszyscy jednak bo- 
naterow ie pu łkó w  lotniczych 
doczekali upragnionej c h w ili 
zwycięstwa i w yzw olenia Pol­
ski. Dla lepszego ju tra  naszej 
ojczyzny /  oddali swe życie 
chor. Wierzclinicki, ppor. 
Broch, ppor. Gościumiński 
i w ie lu  innych. Zginął także 
dowódca I  Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa“ — 
ppłk Jan Tałdykin, ukochany 
nauczyciel i wychowawca 
młodych pilotów.

Ludowe Lo tn ic tw o  Polskie 
bardzo rozw inę ło się podczas 
w o jny. B yło  ono częścią sk ła­
dową Odrodzonego W ojska 
Polskiego, by ło  zbro jnym  ra ­
m ieniem  obozu polskie j de- 
m okrac ji i postępu. W yrosło 
ono i powstało z czynu ludzi 
reprezentujących rew o lucy jny  
odłam po lskie j klasy robo tn i­
czej, kom unistów. M otorem  
rozw oju Ludowego Lo tn ic tw a  
Polskiego była w a lka  o rea li­
zację celów, które masom pra­
cującym  m iast i wsi przyn io­
sły  narodowe i społeczne w y­
zwolenie. W  toku walk piękne 
karty historii dziejów wojny 
zapisali polscy lotnicy pułków* 
„Warszawa“ I „Kraków“. Do­
wództwo Naczelne Wojska 
Polskiego nadało im szereg
najwyższych odznaczeń, a Ge­
neralissimus Józef Stalin
udzielił im w swych rozkazach 
sześciokrotnych podziękowań.

Braterska pomoc udzielona 
po lskiem u lo tn ic tw u  przez
Zw iązek Radziecki, krew
przelana wspóln ie przez pol­
skich 1 radzieckich p ilo tów , na 
zawsze scementowala przy­
jaźń narodu polskiego 1 w ie l­
kiego narodu radzieckiego,
U j
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Będziemy siali pszenicę krzaczastą...
Chciałem podzielić się swoi­

mi doświadczeniami z młody­
mi — nowatorami rolnictwa.

Przed dwoma laty przy­
wiózł mi ojciec z PGR-u kłos 
pszenicy krzaczastej. Kłos był 
nadzwyczajny, składa! się z 
jednego większego i sześciu 
mniejszych. Sąsiedzi, gdy do­
wiedzieli się o tym kłosie, 
przychodzili i nie mogli się 
nadziwić. Nie wierzyli, że mo­
że u nas róść taka pszenica.

Spróbowałem zrobić do­
świadczenie. Wykruszyłem 
ziarna, było ich ponad 100, tj, 
tyle, co z trzech kłosó.y zwy­
kłej odmiany i wsiałem do 
gruntu przygotowanego, jak 
pod zwykłą pszenicę. Po- 
wschodziła i rosła lepiej od 
innych odmian. Dojrzałe kło­
sy były większe od zwykłej 
pszenicy, lecz nie takie dorod­
ne jak ten pierwszy z PGR-u. 
To wprawiło mnie trochę w 
zakłopotanie. Zebrałem 30 ta­
kich kłosów.

Postanowiłem zasiać po­
nownie w polu. Tym razem 
miaiem więcej ziaren. Na po­
letku wsiałem je granulowane 
superfosfatem. Kury wydzio­
bały mi część zasianego ziar­

na. Ale reszta dobrze po-
wschodziła i pszenica krzacza­
sta rosła lepiej od normalnej. 
W zimie znów część krzacz­
ków wymarzła. Lecz te, które 
się uchowały, wyrosły bujnie.

Kłosy były dorodne, wcześniej 
dojrzały niż innej pszenicy, 
Zebrałem 40 pięknych kłosów, 
takich jak ten pierwszy.

Moje doświadczenia przeko*’ 
nały chłopów, że i u nas bę­
dziemy siać pszenicę krzacza­
stą, podobnie jak w kołcho­
zach w Związku Radzieckim.

Ziarno zebrane w tym roku 
znów posieję na poletku, aby 
takiej pszenicy mieć jak naj­
więcej. Będę się starał, aby 
kłosy uzyskać jeszcze większs 
i pełniejsze.

Chciałbym, aby młodzież za 
interesowała się doświadczal­
nictwem, gdyż daje to moż­
ność poznania nowych rzeczy, 
często jeszcze nieznanych. Ko­
ledzy — nowatorzy rolnictwa 
— piszcie więcej o swoich do­
świadczeniach.

TADEUSZ AUGUSTYNIAK 
grom Smaniowice 

pow. Miechów

Jesienny sieiu koniczyny razem z rzepakiem
Koniczyna zasiana w te sa­

me rzędy, co i rzepak wscho­
dzi jesienią . i doskonale prze­
trzymuje zimę pod osłoną l i­
ści rzepaku. W końcu czerw­
ca lub na początku lipca, po 
sprzęcie rzepaku, jest już s il­
nie zakorzeniona i łatwo wy­
trzymuje długą nawet suszę. 
W tym okresie bardzo szybko 
rośnie, dając w I dekadzie 
sierpnia pierwszy pokos zie­
lonej masy w ilości 100— 130 
kwintali z ha. W październi­
ku, przy sprzyjającej pogodzie 
można zebrać drugi pokos 
lub użytkować koniczynę do 
wypasania. Koniczynę można 
pozostawić również i na na­
sienie. Dojrzewanie nasion 
wypada około dwóch tygodni 
później niż u koniczyny dwu­
letniej, to znaczy około poło­
wy września.

Doświadczenia na terenie 
woj. warszawskiego, w PGR- 
Książenice, Klice, Różana wy­
kazały, że koniczyna wsiewa­
na jesienią w inne rośliny, jak 
żyto, jęczmień ozimy, w du­
żym stopniu wyginęła w cza­
sie zimy, a po ścięciu rośli­

ny ochronnej bardzo słabo 
rozwijała się. W rzepaku nato 
miast, mimo szerokiej, 30-cen- 
tymetrowej rozstawy, koniczy­
na rozwija się bardzo dobrze, 
tak, że w połowie lipca tworzy 
zupełnie zwarty łan.

Koniczyna zasiana jesienią 
* rzepakiem, poza dostarcze­
niem doskonałej paszy lub 
nasion, ma dużą wartość na­
wozową i strukturo-twórczą. 
Rozwój korzeni i ilość broda­
wek na korzeniach są tak 
duże, jak w drugim roku u 
koniczyny zasianej w zboże 
jare.

Zasiew koniczyny w rzepak 
ozimy nie „zabiera“ stanowi­
ska pod pszenicę, a raczej 
wzbogaca go w resztki po­
żniwne koniczyny, które za­
wierają dużo azotu.

W Zakładzie Doświadczal­
nym IUNG w Baborówku 
pszenica ozima, zasiana po 
rzepaku z wsiewką koniczy­
ny, wydała 28,1 q z ha, a 
pszenica zasiana na tej samej 
glebie po rzepaku bez wsiewki 
koniczyny, tylko 24,0 q z ha.

Wsiewka koniczy 
pak przyczyni się 
szenia ilości paszy 
produkcję nasion 
poprawi stanowisko 
nicę, nie zajmując 
wego obszaru ziemi

ny w rze-
do zwięk- 

, zwiększy 
koniczyny, 
pod psze* 

dodatkom 
uprawnej*

Nowatorzy rolnictwa. Pró­
bujcie sami takiego siewu. Za­
kładajcie u siebie poletka do­
świadczalne z jesiennym sie­
wem koniczyny razem z rze­
pakiem w te same rzędy.

Siejemy poplony ozime 
i u  mieszankach z  żytem pasteiunym

W dniach 14—19 sierpnia odby ł się IX  Festiw a l Cho­
pinowski.

Tegoroczny Festiwal byt imprezą muzyczną zakrojoną na
znacznie szerszą skalę n:ż dotychczas. Oprócz tradycyjnych 
koncertów w  parku i sali koncertow ej Domu Zdrojowego 
w  Dusznikach, odbyły się rów nież liczne koncerty w  innych 
miejscowościach wypoczynkowych na Dolnym  Śląsku. Najlepsi 
polscy odtwórcy m uzyki genialnego kompozytora w ys tąp ili 
w Kudow ie, Lądku -Zd ro ju , Szczawnie-Zdroju i Polanicy. K on­
certów  w ysłuchało w ie le tysięcy osób.

Na zdjęciu : koncert chopinowski w  pa rku  zdro jow ym  to Du- 
sznikach . Śpiewa Stefan ia W oytowicz.

Poplony ozime w naszych 
warunkach klimatycznych są 
jedną z najpewniejszych form 
użytkowania poplonowego. Są 
one mniej uzależnione od opa­
dów w okresie pożniwnym 
niż poplony zwykle, gdyż wy­
korzystują głównie wilgoć je­
sienną i zimową, wobec cze­
go dają dosyć pewne, wysokie 
plony zielonej masy.

Poplony ozime siejemy w 
okresie pożniwnym, zazwy­
czaj w drugiej połowie sierp­
nia, a tylko niektóre, jak ży­
to ozime na paszę — na po­
czątku września.

Po sprzęcie poplonu ozime­
go, na wiosnę można upra­
wiać rośliny okopowe i pa­
stewne w zasiewach wtórnych. 
W ten sposób w ciągu dwóch 
lat możemy zebrać z tego sa­
mego pola trzy plony.

Jak wykazały doświadcze­
nia przeprowadzone w woj. 
warszawskim — w Czerwon­
ce k/Sochaczewa, w PGR 
Kręczki, pow. Pruszków, w 
Trzepowie, pow. Płock i in­
nych punktach — najpewniej­
szym poplonem zwłaszcza na 
glebach lżejszych jest mie­
szanka wyki ozimej, zwanej 
wyką kosmatą, z żytem. Wy­
niki badań wykazują, że w

albo gorzowska. Mieszanka 
swojecka składa się z 40 kg 
wyki ozimej, 60 kg żyta i 20 
kg inkarnatki na hektar. Mie­
szanka poznańska — z 40 kg 
wyki ozimej, ok. 20 kg inkar­
natki i 15—20 kg rajgrasu an­
gielskiego na ha. Jeżeli w tej 
mieszance zastąpimy rajgras 
angielski rajgrasem włoskim 
lub oldenburskim, to otrzyma­
my tzw. mieszankę gorzow­
ską. W razie braku nasion ra j­
grasu, w dobrych warunkach 
glebowych można zastąpić go 
inną trawą.

W miarę możliwości do mie­
szanek zimowych należy uży­
wać pastewnych odmian żyta, 
jak Puławskie czy też Czech-
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— Nie wiesz, czy gospodarz 
zasiał ju ż  poplony?...

mieszance z żytem należy; wy­
siewać na 1 ha 50—70 kg 
wyki ozimej i 50—70 kg żyta. 
Na urodzajniejszych polach 
stosujemy dolną granicę wy­
siewu, to znaczy około 50 kg 
na ha, a im pole jest słabsze, 
tym większy dajemy wysiew,

Mieszanki wyki ozimej w 
woj. warszawskim należy wy­
siewać nie później niż 20—25 
sierpnia. Przy wysiewach póź­
niejszych otrzymujemy mniej 
zielonki.

Dobre są również na gle­
bach urodzajniejszych mie­
szanki: swojecka, poznańska^

nickie. Odmiany te są więcej 
ulistnione i kłoszą się o kilka 
dni później niż żyto zwykłe. 
Na terenie woj. warszawskie­
go rozpoczęto już doświad­
czalną produkcję żyta pastew­
nego w gromadzie Szczytno 
i Wróbłowo w pow. Płońsk, 
w Różanie pow. Maków Maz. 
i w gospodarstwie Morv koło 
Warszawy. Wyniki tych do­
świadczeń są bardzo zachę­
cające do uprawy żyta pa­
stewnego (krzycy) ze wz.głędu 
na kilkakrotne koszenie i są 
już rozpowszechniane wśród 
okolicznych gospodarstw.

Na polach o dobrze upra­
wionej glebie mieszanki te 
dają dobre plony zielonki 
i bez nawożenia. Natomiast

na polach źle uprawianych f 
słabo nawożonych, konieczne 
jest dla otrzymania wy­
sokich plonów, nawożenie 
obornikiem lub. solą pota­
sową i superfosfatem. Je­
żeli zastosujemy obornik 
pod wykę ozimą, możemy go 
nie stosować pod ziemniaki, 
uprawiane po sprzęcie mie­
szanki. Tak zastosowany obor­
nik ma większy wpływ na 
wysokość plonu ziemniaków, 
niż zaorany na wiosnę po sko­
szeniu mieszanki.

Prócz użytkowania na pa- 
®zę, mieszanka wyki kosmatej 
1 żytem nadaje się doskonale 
na zielony nawóz pod ziem­
niaki. W Zakładzie Doświad­
czalnym IUNG w Mochelku, 
ziemniaki uprawiane na obor­
niki) daty średni plon 205 q 
* ha, a ziemniaki na zaoranej 
mieszance wyki ozimej z ży­
tem -  213 q z ha. Tego ro­
dzaju nawożenie można z po­
wodzeniem stosować w tych 
gospodarstwach, w których 
brakuje obornika pod ziem­
niaki lub na polach daleko po­
łożonych od gospodarstwa. 
Wskutek uciążliwego dojazdu 
są one bowiem rzadko nawo­
żone obornikiem.

Pole pod poplon ozimy na­
leży uprawiać bardzo staran­
nie. Jeżeli do siewu pozosta­
je bardzo mało czasu, wyko­
nujemy zaraz po sprzęcie 
przedplonu orkę przedsiewną 
na głębokości 10— 12 cm. Do­
brze jest w tym wypadku po 
orce zastosować wał, a na­
stępnie bronowanie. Przy 
dłuższym odstępie czasu, naj­
pierw wykonujemy podoryw- 
kę i bronowanie, a następnie 
po jakimś czasie orzemy pod 
zasiew poplonu ozimego. W, 
wypadku pól bardzo za­
chwaszczonych, lepiej zanie­
chać uprawy poplonów, a jej 
kosztem dobrze odchwaścić 
pole.

Poczta Młodego Nowatora Holnirfwa 

Jak pobrać próbki gleby do zbadania
Henryk Swadzyniak z P ru . 

sinowa, pow. Czarnków, pi­
sze: „Pragnę dowiedzieć się 
Jaki procent wapna znajduje  
się w mojej glebie. Proszę o 
instrukcję jak pobrać próbki 
gleb i gdzie Je przesłać do 
zbadania?

Danuta Król z Bab Nowych, 
pow. Kutno zapytuje „J*k 
przeprowadzić doświadczenie 
z wapnowaniem gleby I czy 
ziemię na odczyn można zba. 
dać fenoiftaleiną.

Antoni Sara z Czechowca, 
pow. Radomsko zwraca się o 
pouczenie jak pobrać próbki 
gleb do zbadania, gdyż prag­
nie umiejętnie zastosować na. 
wozy sztuczne, aby uzyskać 
większą wydajność z hektara.

Ola tych wszystkich czytel­
ników, którzy zgłaszają się do 
nas o pomoc w zbadaniu qle„ 
by — „Młody Nowator Rol­
nictwa“ wysyła specjalne n_ 
«trukefe oraz udziela dodat­
kowych wskazówek i wyjaś. 
nień.

W,,..



W  niedzielę na Gocławku

J UŻ za k ilk a  dn i, w 
najbliższą niedzielę, na 
lo tn isku Goclawek w  

W arszawie odbędą się, 
w  zw iązku z obchodem 
Święta Lo tn ic tw a pokazy, 
na których nasi m łodzi p i­
loci sportow i zademonstru­
ją swe um iejętności w  w ie­
lu dziedzinach lo tn ic tw a  — 
szybownictw ie, spadochro­
n ia rs tw ie  i pilotażu samolo­
towym.

W niedzielnych pokazach, 
organizowanych przez Ligę 
Przyjaciół Żołnierza, zobaczy­
my wiele niezwykle cieka­
wych popisów. Zademonstro­
wane zostaną prawie wszyst­
kie polskie szybowce powo­
jennej konstrukcji — szkolny 
„ABC“, przeiściowa „Salaman­
d ra “ i „Kom ar“ , treningowo- 
wyczynowa „Mucha“, nasz no­
wy szybowiec wyczynowy „Ja­
skółka“ oraz doskonały szy­
bowiec akrobacyjny „Ja­
strząb“.

Zespół 8-m iu szybowców 
typu „M ucha“  wykona pod 
k ie runk iem  ins truk to ra  Re- 
dasa w iązankę niezwykle 
efektownej akrobacji lo tn i­
czej. Również „Jaskó łka"

prowadzona przez p ilota Le- . 
beckiego i „Jastrząb“  przez 
Z iem lńskiego popisywać się 
będą akrobacją lotniczą. 
Będzie to tzw. akrobacja 
odwrócona, k tó re j w ykona­
nie wymaga najwyższych 
k w a lif ik a c ji p ilo ta i n ie­
zw ykle  w ytrzym a łe j ma­
szyny.

Nie m nie j ciekawie 
przedstawiać się będzie 
program  pokazów na ma­
szynach s iln ikow ych. N a j­
ciekawsza w  te j części po­
kazu będzie n iew ą tp liw ie  
akrobacja zespołowa w yko ­
nywana na trzech samolo­
tach typu „Z lin -26 “  przez 
p ilo tów : Eagodę, Dudzika 
i Paszyca.

Oprócz tego piloci samolo­
towi zademonstrują szereg 
niezwykle efektownych popi­
sów, a m. In. pokaz strącania 
baloników, loty grupowe 
samolotów I... ale o tym  
co leszcze, przekonacie się w 
niedzielę.

A więc — do zobaczenia 
na Gocławku.

ZET.

W  warszawskich ksîçqarniach przed nowym rokiem szkolnym

Ponad 1.033.000 nowych podręczników
W  oknach księgarni w a r­

szawskich ukazały się ostatnio 
w yw ieszk i „Sprzedajem y pod- 
ręczn ik i szkolne“ . Już w  p ie rw ­
szych dniach sprzedaży księ­
garn ie  zapełn iły się kupu jący­
m i. W arszawski „Dom  K s iążk i“ 
starannie przygotow ał się do 
nadchodzącego roku szkolnego. 
W  księgarniach Warszawy, w 
k tó rych  sprzedaje się podręcz­
n ik i szkolne, zgromadzono po­
nad m ilion  egzemplarzy ks ią­
żek, przeznaczonych ty lk o  dla 
uczniów szkół ogólnokształcą­
cych.

"Ir
W  księgarni przy ul. Nowy 

Ś w ia t panuje ożyw iony ruch. 
.Tuż w  pierwszym  dn iu sprzeda­
ży ponad 350 osób zaopatrzyło 
się tu w  podręcznik i szkolne. 
Na ogół kupow a li oni całe kom ­
p le ty  książek obowiązujących w 
poszczególnych klasach.

Dla Danusi Mazur nabywa 
elementarz je j tatuś — pracow­
n ik  W arszawskich Zakładów 
Mechanicznych i Odlewni M e-j

ta li. Z ciekawością ogląda te 
pierwszą książkę szkolną dla 
swej najstarszej córeczki. Na 
pewno m yśli przy tym  ile  ra­
dości spraw i ta książeczka ma­
łe j Danusi. A  może W spomina 
własne lata szkolne, swoją 
pierwszą książkę do czytania...

A le  książki nabyw ają również 
i sami uczniowie. Jedną z kupują 
cych jest Barbara M alinowska 
ze szkoły w  Konstancinie. K u ­
puje ona książki do V I I I  klasy.

„ Dow iedziałam  się z rad ia o 
sprzedaży podręczników szkol­
nych i  nie chcąc narażać się 
na tłok, postanowiłam  je wcześ­
n ie j kup ić“  — opowiada. „Tak, 
tak nie w arto  zwlekać  — do­
daje towarzysząca je j m atka. 
W ubieg łym  roku Basia m ia ła  
trochę kłopotu z nabyciem ks ią­
żek, bo nie zaopatrzyła się w  
nie wcześniej".

Do stoiska podchodzą wciąż 
now i k lienci...

H. S.

Naród francuski nie chce ponownej okupacji
pod szyldem  EVG

PARYŻ. W  ostatnich dniach 
przed debatą w  parlamencie 
w a lka mas ludowych przeciwko 
pro jektom  " utworzenia „euro­
pejskie j wspólnoty obronnej“ 
przybiera na sile.

7, catej F ranc ji napływ ają do 
Rady M in is trów , Zgromadzenia 
Narodowego i do deputowanych 
niezliczone depesze i lis ty  pro­
testacyjne. Liczne delegacje pro­
testują w  im ien iu narodu fra n ­
cuskiego przeciwko planom i 
przeforsowania w  Zgromadzę- i 
niu Narodowym  ra ty fik a c ji j 
układu o „a rm ii eu rope jsk ie j“ , | 
domagając się jednocześnie po­
zytyw nej odpowiedzi na propo­
zycje Zw iązku Radzieckiego w 
sprawie układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym  w  Europie.

W Colombiers (dep. Haute 
Garonne) delegacja ludności 
udała się do mera —■ deputo­
wanego SFIO  M ontela zapytu­
jąc, czy u trzym uje  swe nega­
tyw ne stanowisko wobec „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ , 
zajęte podczas głosowania w 
kom isji spraw zagranicznych.

M ontel zapewnił delegację, że 
nie zm ienił swego stanowiska 
i wypow ie się stanowczo prze­
ciw ko „a rm ii eu ropejskie j“ .

Zw iązki zawodowe CGT i 
„Force O uvrière“  w  M on tre u il 
rzuc iły  apele do ludności, w zy­
wając ją  do w a lk i przeciwko 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“ .

„N ie  możemy się zgodzić na 
to, aby młodzież naszego k ra ju  
nosiła ten sam m undur i służy­
ła  w  te j samej a rm ii, co m or­
dercy z O radour-sur-G lane“ ,

piszą do parlam entarzystów 
obrońcy pokoju m iasta St. De­
nis.

Obrońcy pokoju departamen­
tu V ar wezwali ludność, aby 
w związku z dziesiątą rocznicą 
wyzwolenia F ranc ji w ysyła ła  l i ­
sty do prem iera Mendes-Fran- 
ce‘a z żądaniem położenia kre­
su uzbrajaniu odwetowców nie­
mieckich.

Oświadczenie Eisenhowera
na k o n fe r e n c j i  p ra s o w e j

NO W Y JORK. Na kon fe renc ji 
prasowej 17 bm. prezydent 
Eisenhower u ch y lił się od w y ra ­
żenia swego poglądu na pop raw ­
k i francuskie do uk ładu o „a r ­
m ii europejskie j“ . Dał on jed­
nak do zrozumienia, że popraw ­
k i te nie będą w ym agały po­
nownego omówienia uk ładu  
przez parlam enty k ra jów , k tó re  
ra ty fik o w a ły  już  ten układ- 
Przyznał tym  samym, że po­
p ra w k i francuskie  nie zm ienia­
ją  is to ty  uk ładu o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

Eisenhower naw iązując do 
sprawy wyspy Taiw an s tw ie r­

dził, że na siódmej floc ie  USA 
spoczywa nadal zadanie zacho­
wania am erykańskie j okupacji j 
tego te ry to riu m  chińskiego.

W ypow iadając się na tem at 
uchwalonego przez Kongres 
pro jek tu  ustawy o delegalizacji 
p a rtii kom unistycznej, Eisen­
hower s tw ie rdz ił, że jest on za 
dowalający. N iem nie j jednak 
przyznał on, że sam jest nieco 
skonsternowany ta k im  p ro je k ­
tem ustawy. Jest rzeczą zagad­
kową — oświadczył Eisenhower 
— ja k  można zakazywać dz ia ła l­
ności p a rtii kom unistycznej, o- 
kazując równocześnie troskę o 
prawa obywatelskie człowieka.

Liczba strajkujących w Bawarii wzrosła o 10 tys.
BER LIN . We wszystkich miastach bawarskich przybra ła  na 

siie w a łka  s tra jkow a  robotn ików  i  urzędników . K ie row n ic tw o  
zw iązku zawodowego m etalowców podało do wiadomości, że 
w  ciągu ostatniego dn ia liczba s tra jku jących  zw iększyła sie 
o 10 tys.

PROG RAM  R A D IO W Y
na dzień 20 sierpnia 1.154 r.
Program  I  — na fa li 1322 ni.
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W iadom ość«: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 1S.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25
M u z y k a  poranna , 5.48 G im n a ­
s tyka . 6.15 D la  n a u c z y c ie li pog. 
W. W alews-kiego pt. ,,0  sp ra ­
w ach  p o zo rn ie  b ła h y c h  w 
p ie rw s z y c h  d n ia ch  ro k u  szkol­
nego“ , 6.30 K a le n d a rz  Radiouuy; 
6.37 K o n c e r t p o ra n n y , 7.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 8.00 M u z y ­
ka poranna . 8.30 D la  dzdeei 
s ta rszych  ..B łę k itn a  sztafeta*'1, 
8.55 R apsod ie  Dwo.rz.aka i  L is z ­
ta, 9.20 M u z y k a  lud o w a , 9.40 
D la  p rze d szko li i  dz iec i ńcó \v 
w ie js k ic h  zabaw a z p iosenką  
p t. „ J a k  się m ie le  zboże“  w  
oprać . M . W icm a n , 10.00 M u ­
zyka  b a le to w a , 16.55 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 11.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 L e k k ie  p iosen­
k i po lsk ie , 12.25 „N a  sw o jską  
n u tę “  g ra  Zesp. In s tr .  J. Ste- 
cta, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00

P rze rw a , 15.30 D la dz ie c i ode.
p ow ie śc i W . P rzy b o ro w s k ie g o
p t. ,,S zw edzi w  W arszaw ie4*, 
16.05 P ogadanka  d r  P y tla  p t. 
„ K ło p o ty  Zosi i je j  m a m y  z 
p ow odu  o w s ik ó w “ , 16.15 N a j­
p ię k n ie js z e  m e lo d ie  F r . L e h a -
ra . 17.00 S łuchacze piszą—aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.05 M u zyka ,
17.20 S k rz y n k a  ogó lna  PR  w  
o p -a c . T. K rz e m ie n ia . 17.30 Z 
c y k lu :  „O d  T a t r  do B a łty k u “  
—- me-ł o d i e m  a/.o w i ec k ie , 17.45 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k . E. 
S ta tk ie w ic z a , 18.00 „Ś p iew a ,m y 
p ieśn i i p iosenki** — aud. s ł.-  
m uz. w  o p ra ć . J. S k o ru p k i,
18.20 „N a  m łod z ieżo w e j a n te ­
n ie “ , IR.45 „O b ro ń c a  G ło g o w a “  
— fra g m . po*w. J. K ra s z e w s k ie ­
go p t. „K ró le w rc y  s y n o w ie 4*, 
13.00 M u z y k a  taneczna, 19.50 
„S p o r to w c y  w ie js c y  na s ta r t“ , 
20.30 „G ra c z e “  — k o m ed ia  M . 
G ogola, 22.00 D z ie n n ik  s p o rto ­
w y , 22.05 A u d y c ja  a k tu a ln a ,
22.20 K o n c e r t m u z y k i p o p u la r­
n e j — gra  o rk . PR  p. d. A . 
R ezle ra.

Zarząd związku w  specjalnym 
oświadczeniu gw arantu je  s tra j­
kującym  metalowcom poparcie 
w  ich walce. Przedsiębiorcy ba­
warscy us iłu ją  bezskutecznie 
złamać s tra jk  metalowców ba­
warskich.

Doszło do poważnych starć 
między po lic ją  a p ik ie tam i ro­
botn ików  z fa b ryk i Zweiga, na­
leżącej do koncernu Siemensa 
w Monachium. Robotnicy bro­
niący wejścia do fab ryk i przed 
łam is tra jkam i zostali zaatako­
wani przez 200 policjantów.

Na w ie lu  zebraniach zw iązku 
m etalowców Północnej W estfa lii 
robotnicy wypow iedzie li się za 
podjęciem w a lk ; s tra jkow e j o 
realizację wysuwanych postu­
latów, aby w  ten sposób ¡x>- 
przeć stra jku jących towarzyszy 
bawarskich.

Zarząd g łów ny zw iązku pocz­
towców podał do wiadomości. I 
że jeśli rozmowy w  spraw ie j 
podwyżki płac między przedsta­
w icie lam i związku a bońskim  ! 
m in isterstwem  poczt nie dadzą

Delegacja partii labourzystowskiej
zwiedziła Pekin

PEKIN . Członkbwie delegacji 
angielskiej pa rtii labourzystow­
skie j przebywającej obecnie w  
Pekinie — A. Bevan. W. Burkę. 
M. P h illips  i H. Earnshaw udali 
się 17 bm. do m in isterstw a han­
dlu zagranicznego Chińskie j Re­
pub lik i Ludowej. Przeprowa­
dz ili oni dłuższą rozmowę na 
tem at htm dlu między A ng lią  i 
Chinami.

w ie bawiącej w Chinach dele­
gacji angielskiej p a rtii labou­
rzystowskie j z C. A ttiee  na cze­
le, W przyjęciu wzię li również 
udział prem ier Czou En-la i, w i­
ceprem ier K uo Mo-żo i m i­
n is trow ie  rządu chińskiego.

Przyjęcie up łynęło w przy­
jaznej i serdecznej atmosferze.

"k
PE K IN . W dniu 18 fern Ogól- .

pomyślnych rezultatów , zw ią­
zek zawodowy pocztowców i 
przyłączy się do związku za- i 
wodowego pracow ników  komu-1 
nalnych, transportu i kom uni­
kacji, aby podjąć wspólną akcję j 
w obronie praw  członków tych 
związków.

Rząd Adenauera odrzuca po- i 
stuiaty robotn ików  te j gałęzi ! 
gospodarki uzasadniając to w y­
krętnie tym . że podniesienie | 
plac m usiałoby pociągnąć za s o -; 
bą podniesienie ta ry f kolejo­
wych, opłat za wodę, gaz i elek­
tryczność.

W NRD trw a  zbiórka na fun - i 
dusz solidarnościowy dla straj-1 
kujących towarzyszy zachodnio-1 
niemieckich. Z pomocą s tra jku - | 
jącym metalowcom bawarskim  
pospieszyli m. in. robotnicy ko­
lejowych zakładów remonto­
wych w Lutherstadt-W ittenberg . j 
uspołecznionej fa b ry k i radio- | 
odbiorników  i maszyn biuro- i 
wych oraz, zjednoczenia b u d ó w -] 
lanego w Szwerynie.

PARYŻ. Francuscy hutn icy 
i , robotnicy przemysłu metalo­
wego w licznych depeszach i 

] pismach wyrażają swoją soli- 
S dąrnpść ze s tra jku jącym i me-

H 10 rocznice śmierci

Syn ludu niemieckiego

C. Attiee, S. Watson oraz j  nochiński K om ite t Ludowej Po-
H. F rank lin  spotkali się z czo­
łowym i działaczami chrześcijań­
skim i.

Członkowie delegacji obejrzeli 
zabytki i zw iedzili muzeum sto­
licy Chin Ludowych.

Z okazji IX  rocznicy prok la­
m owania niezawisłości Indone­
z ji ambasador Indonezji w  Pe­
k in ie  A. Mononuta w ydał p rzy­
jęcie, na k tó re  p rzyb y li członko-

litycznej Rady K onsulta tyw nej 
(parlam ent chiński) wydał przy­
jęcie w związku z pobytem w 
Chińskie j Republice Ludowej 
b ry ty js k ie j delegacji labourzys­
towskiej.

Na przyjęciu obecni by li człon, 
kow ie Ludowo - Politycznej Ra­
dy K onsu lta tyw ne j, przedstawi­
ciele p a rtii demokratycznych i 
organizacji społecznych w  licz­
bie ponad 600 osób.

talówćam i zachodnio-niemiec- 
kim i.

Depeszę z życzeniami zwy­
cięskiej w a lk i o podwyżkę płac 
i lepsze w arunki bytu przesłali 
s tra jku jącym  robotnikom  za­
chodnio - niem ieckim  związek 
zawodowy hu tn ików  CGT w 
Saint-Nazaire, zw iązki zawodo­
we metalowców M arsy lii i Le 
Havre oraz związek zawodowy 
hu tn ikó w  departamentu Sek­
wany.

Wusiępu  7 eairu Mnlego z Moshwij

IN T R A T N ABff P O S A D A "
m ie- | r.ika, wreszcie swej żony, Po- . ja k ie j, wujaszku? Będę oczeki- października tegoż roku. Naj-W idzow ie warszawscy i

l i  wreszcie możność zobaczyć j lin k i — wychowanej i bunto- 
Ostrowskiego w w ykonan iu  i wanej przez m atkę — chw ieje 
znakomitego zespołu Teatru | się i Żadow. Gdy praw ie złama- 
Małego. N iecierp liw ość zupełnie | ny przychodzi do W iszniewskie.
zrozum iała, jeżeli przypom nim y 
ro lę  znakomitego rea lis ty  ro­
syjskiego X IX  w ieku  w kszta ł­
tow an iu  choćby ty lk o  repertua­
ru  T eatru  Małego, zwanego 
przecież Domem Ostrowskiego. 
Z  około 50 u tw orów  O strow ­
skiego praw ie  wszystkie wysta­
w i ł  T ea tr M a ły  O strowski, 
p rzy jac ie l Szczepkina, ja k  n a j­
ściślej w spółpracow ał z zespo­
łem  teatru , stając się w spó ł­
twórcą jego artystycznego i 
ideowego oblicza.

„ In tra tn a  posada" — ja k  p ra ­
w ie  wszystkie sztuki O strow­
skiego — jest przede wszystkim  
św ietnym , rea listycznym  obra­
zem życia ówczesnej Rosji. W 
„ In tra tn e j posadzie“  zarysowu­
je  się kon trast pomiędzy zde- 
generowanym  św iatem  W isz­
niewskich, Jusowów i B ie ło- 
gubowów a szlachetną postacią 
Żadowa. K ilk a  la t pracy 
Ostrowskiego w  sądzie dało mu 
przebogaty m ate ria ł do obrazu 
h iera rch icznej d r ib iń y  u rzędn i­
czej państwa carów, w  k tó rym  
jedynym i środkam i do awansu 
i  ka rie ry  s ta ły  się oszustwa, 
łapów ki, lizusostwo i p o ­
chlebstwo w  stosunku do prze­
łożonych. K to  nie chcia ł posłu­
giwać się n im i, kto  pragnął za­
chować godność, musiał wyrzec 
się ka rie ry  i m ożliwości re a li­
zowania swoich planów życio- 
w ych, a częstokroć żyć w nę- | 
dzy.

G łów ny bohater u tw o ru  Ża­
dow — to przedstaw icie l postę­
powej m łodzieży rosy jsk ie j, 
któ ra  pragnie uczciwego i spra­
w ied liw ego życia, wolnego od 
przesądów, c iem noty i burżua- 
zy jn e j m oralności Trzeba mieć 
w ie le  hartu , s iły  w o li i głębo­
k ie j w ia ry  w  przyszły, lepszy 
św iat, aby nie dać się zmiaż­
dżyć, aby nie upaść. Zdradził 
swe młodzieńcze ideały Dosu- 
żew, przygodny znajom y Żado. 
w a : „Jestem straconym człow ie­
k iem  — m ów ił w p rzyp ływ ie  
m elancho lijne j szczerości — po­
s tara j się być lepszym ode 
m nie“ . Pod presją swego wuja 
W iszniewskiego, zajmującego 
wysokie stanowisko urzędnicze, 
Jusowa — swego przełożonego 
i  Biełogubowa — kolegi urzęd-

go prosie o lepszą posadę, do­
w iadu je się, że jego w u j za 
oszustwa został pozwany przed 
sąd. C hw ila  ta staje się dla Ża­
dowa przełomową. „Już teraz 
— m ów i on — nie popełnię

w a ł nadejścia czasów, kiedy la - I nowsza inscenizacja Zubowa i 
pow n ik zacznie się w ięcej bać] Cygankowa, k tó ra  oglądamy w
w yro ku  op in ii publiczne j 
w yroku  sądu karnego“ .

Szczegółowo zarysowany
św iat urzędniczy, jego m ora l­
ność i — na tym  tle  — n iezw y­
kle sugestywne ukazanie zma­
gania się Żadowa i jego w a lk i, 
stanowią o sukcesie artystycz-

zdrady wobec własnego sum ie- ‘ nym  Ostrowskiego.

Polsce, powstała w  roku 1948 
dla upam iętnienia 125 rocznicy 
urodzin Ostrowskiego. Jest ona 
dowodem pieczołowitego, rea li­
stycznego wskrzeszenia na sce­
nie życia dawnej Rosji.

Sugestywność scenicznego o- 
brazu osiągnęła szczytowy 
p u n k t w  trzecim  akcie, zbęfl-

Jedna ze św ietnych scen „ In tra tn e j posady“ : w izyta  Jusowa ( I ljiń s k i)  u wdowy Kukusz- 
k in c j (Paszenua). A kto rzy i  inscenizatorzy moskiewskiego Teatru Małego także i  tym przed­

stawieniem  dow iedli swego w ielkiego kunsztu scenicznego.

nym  może jeś li idzie o drąma-nia. Jeśli m i wypadnie żyć o I „T o  sztuka o w ie lk ie j  głębi 
Chlebie i wodzie — będę żył o i sile“  — pisał w liście do 
Chlebie i wodzie. Żadne przepy. i Ostrowskiego Lew Tołsto j. „Ta 
chy m n ie  nie skuszą, nie ! Chcę j k omedia Ostrowskiego jest 
mieć prawo, najcenniejsze pra- j  moim zdaniem jednym  z naj- 
do ' do patrzen ia  każdemu pro-  j lepszych jego dzieł, jest w n ie j 
sto w  oczy, bez u p o ko rze n ia , ' - ta sama głębia, którą w idz im y  | Przez k ilkadzies ią t m inu t w i- 
bez ta je m n y c h  w yrzu tów , do j w „ Bankrucie "... Tak ja k  ¿ w i d z o w i e  o wiele głębiej poznali

zyskała w  tym  przedstaw ieniu 
pełny, m ocny i bardzo w y ra z i­
sty obraz. Wspaniała ga leria ty ­
pów reprezentujących różne 
w a rs tw y  i różne poziomy um y­
słowe społeczeństwa rosyjsk ie­
go przewinęła się przed ocza­
mi w idzów.

N ie  ulega w ątp liw ości, że o- 
glądam y podczas w izy ty  Teatru 
Małego najlepszych spośród ra­
dzieckich aktorów . Podziw 
wzbudza w  każdym przedsta­
w ien iu  organiczne zrośnięcie się 
akto ra  z odtwarzaną postacią, 
gra nie ty lk o  głosem czy m i­
m iką, ale całym  sobą, jeś li tak 
można rzec — w szystk im i zm y­
słam i, k tóre w  chw ilach gry 
przestają być zmysłam i aktora, 
a stają się własnością odtwa­
rzanej postaci. Oglądając „ I n ­
tra tną  posadę“  jeszcze raz do­
znaliśm y złudzeń, że mamy 
przed sobą nie scenę i artystów , 
ale żyjących bohaterów sztuki.

T rudno na gorąco dać głębszą 
analizę gry  akto rsk ie j w  „ In ­
tra tne j posadzie“ . Ograniczmy 
się zatem do wrażeń. I. W. 
i l j iń s k i w  ro li Jusowa — to 
tem at do obszernei pracy. Zbu­
dowanie tak wspaniałe j w gro­
teskowym  ujęciu postaci, i 
śmiesznej i odrażającej jedno­
cześnie swoją moralnością, przy 
ograniczeniu do m in im um  ze­
w nętrznych środków wyrazu — 
było  zadaniem niesłychanie 
trudnym , z k tó rym  jednak au­
to r św ietn ie sobie poradził, w y ­
staw iając sobie świadectwo 
w ie lk iego artysty . Cariow  w  ro­
li  Żadowa jest może za mało 
m łodym  entuzjastą, ja k im  w y­
obraża! go sobie O strowski i 
jakiego oczekiwaliśm y, znając 
sztukę. Próbuje rekompensować 
to in te lektua lną zadumą. Wspa­
niale zresztą posługuje się swym

W  dn iu  18 sierpnia 1944 ro­
ku, na k ró tko  przed ca łkow i­
tą klęską h itle row sk ie j I I I  
Rzeszy — zamordowany został 
przez zb irów  faszystowskich 
Ernst Thaelmann, przewodni­
czący N iem ieckie j P a rtii K o ­
m unistycznej, w ie lk i przy - 
wódca niem ieckiego ruchu ro­
botniczego.

Zbrodniarze hitlerow scy za­
m ordow ali w ie lk iego bo jow ni­
ka o wyzwolenie społeczne 
niem ieckich mas pracujących, 
w iernego syna ludu niem iec­
kiego. gorącego pa trio tę  i in ­
ternacjonalistę, św iatłego i 
nieustraszonego przywódcę 
pa rtii.

Po 11 i pół latach w ięzien­
nej katorgi, to rtu r j cierpień 
zgasło życie w ie lkiego Niemca, 
w ie lk iego kom unisty, w ie lk ie ­
go człowieka.

A le  człowiek ten żyje w  ser­
cach ludu nienreckiego; żyje 
w  rosnącej sile niemieckiego 
ruchu robotniczego; żyje w  pa­
trio tyczne j walce kom unistów  
niem ieckich o zjednoczenie 
Niemiec na 3em okra 'ycznych 1 
pokojowych zasadach; żyje w  
rozw ija jące j się przyjaźn i n ie­
m ieckich mas pracujących do 
narodu radzieckiego i polskie- 
go; żyje w  walce wszystkich 
uczciwych N iemców o urzeczy­
w istn ien ie  tych ideałów, o 
k tóre w a lczył i za które zgi­
nął.

«ł*
Poniżej zam leszrzam y dw a frag ­

m enty  r. k s ią ż k i W il ly  Bredela pt. 
„E rnst Th ae lm ann“ .

Kto znal F.rnsta Thaelmanna osobiście, ten 
bardzo szybko ulegał urokowi jego potężnej 
osobowości. Jasność umysłu, specyficzna cię­
tość połączona ze zdrowym niewymuszony: i 
humorem, jogo wrodzona i cokolwiek szorst­
ka szczerość, towarzuskość. a przede wszyst­
kim brak wszelkiej pozy i  prosty, 
natura'ny sposób bycia — czyniły go 
prawdziwym wodzem ludu. Najbliżsi to­
warzysze walki nazywali go ,,Teddy" 
i wkrótce imię to przyjęło się rów­
nież wśród robotników. Słyszało się czę­
sto: ..Teddy bodzie przemawiał“  bib: ,,A’e 
tez nasz Teddy zadał im bobu!" Wrogowie 
robotników kp ili sobie z tego imienia P~tej 
„niesłychanej poufałości" mas w stosunku do 
przywódcy partii. Nie rozumieli, że w słowie 
„Teddy" wyrażała się cala miłość, przywią­
zanie i oddanie robotników. Pomiędzy Thael- 
mnnnem a ludźmi pracy nie było sztucznej 
przepaści; nie pozował na niedostępnego dla 
mas i górującego nad nimi wodza — był on 
zawsze człowiekiem masy, prawdziwym sy­
nem ludu.

Lubił odwiedzać lokale robotnicze i, nie 
daiąc się poznać, rozmawiać z robotnikami, 
wypić z nimi kufel piwa, zagrać partię „ska­
ta" i przy okazji zapoznawać się z ich po­
glądami i nastrojami. Udawał się często do 
odległych iwiosek i zbierał tam materiał do­
tyczący życia robolników rolnych i małorol­
nych chłopów. Podczas swoich wyjazdów na­
wiązywał zawsze rozmowy z towarzyszami 
podróży, by przy lej okazji dowiedzieć się 
„o czym ludzie mówią", poznać ich potrzeby 
i troski oraz ich poglądy polityczne.

Ernst Thaelmann byt niesłychanie odważ­
ny Podczas walk rewoluculnurh nieraz na­
rażał swoje życie; zawsze był w pierwszych 
szeregach walczących, którzy z bronią w~rę­
ku bronili wolności' i  praw indu. Również 
jako wódz- partii nigdy nie oszczędzał sie­
bie. W czasie demonstracji organizowanych 
przez partię komunistyczną maszerował na 
przndzie i  często jego zdecydowana postawa 
udaremniała prowokacje policji.

Po harnburskich walkach październikowych 
partia komunistyczna została zdelegalizowa­
na. a policją poszukiwała Thaelmanna — wo­
dza tych walk. Pewnego razu. gdy w stycz­
niu 1924 roku robotnicy Hamburga zorgani­
zowali na cmentarzu ohlsdorfskim akademię 
żałobną ku czci Karola Uebknechta i Róży 
Luksemburg — jako mó-wca wystaniI nie­
spodziewanie Ernst Thaelmann. Robotnicy 
utworzyli wokół niego zwarty kordon. Gdy 
7 haelmann Zakończył swoje przemówienie, 
otoczyli go tak ciasnym kołem, że Licznie 
nasłanej policji nie udało się go pochwycić 
i  aresztować.

Odwaga Thncimanna była wśród robot­
ników przysłowiowa. Już -wówczas mówiono 
o jego przyjaciołach i towarzyszach walki, 
Edgarze Andre i Firle Schulze, że są oni 
„nieustraszeni i oc ważni, jak Teddy".

Thaelmanna cechowała również wielka od­
waga cywilna. Wszelki oportunizm buł — 
rzec można — sprzeczny z jego naturą. 
Nigdy nie płynął z prądem, nigdy nie pochle­
biał nikomu, nigdy nie kry ł się ze swoimi 
poglądami.

Prostoto, prawość, uczciwość
Gdy Ernst Thaelmann został przewodni­

czącym partii komunistycznej, miał już 
prawie czterdzieści lat. w tym prawie dwa­
dzieścia pięć lat działalności politycznej w 
rucha robotniczym. Były to lata peine walk, 
bogute zarówno w zwycięstwa, jak w cięż­
kie ciosy i klęski. Nie w zawrotnym wirze 
rewolucyjnych zwycięstw został Ernst Thaei- 
mann przywódcą rewolucyjnych robotników. 
Droga jego była trudna, niezmiernie trudna. 
Zaufanie i miłość mas robotniczych zdobył 
on w czasach, gdy dopuszczano się najpo­
tworniejszych zdrad w stosunku do intere­
sów i politycznych ideałów ruchu robotni­
czego, gdy poniesiono szereg krwawych po­
rażek. które wywołały wśród robotników 
głębokie przygnębienie.

Prostotę, prawość i  uczciwość — te naj­
bardziej charakterystyczne cechy Ernsta 
Thaelmanna — cenił w nim każdy, kto go 
widział i słyszał; nawet jego najzaciętsi wro­
gowie nie śmieli poddawać ich w wątpliwość. 
Thaelmann chciał mieć nie ślepo oddanych 
zwolenników, lecz świadomych towarzyszy 
watki. Thaelmann nie pochlebiał masom, 

jak tyła innych zakłamanych polityków, 
w gruncie rzeczy gardzących ludem, lecz 
otwarcie gtosii nagą prawdę o przyjaciołach 
i wrogach. W ten sposób wychowywał pro­
letariat do samodzielnego myślenia politycz­
nego i do politycznego działania. Sam rów­
nież uczył się z zamiłowaniem od mas, 
wsłuchiwał się w to, o czym mówili i co pro­
ponowali robotnicy w przedsiębiorstwach 
oraz studiował metody walki, twórczo wypra­
cowane przez sam lud.

Ernst Thaelmann z wyglądu i usposobienia 
byt typowym synem wybrzeża: wzrostu wię­
cej niż średniego, krępy, atletycznej budowy; 
idąc lekko sie kołysał, w ruchach był nieco 
oc ężały. Twarz pełna, z wydatnym nosem, 
wysokie czoło, silnie zarysowana broda, oczy 
jasnoniebieskie, i wyraziste — wszystko to

składało się na piękną męską posiać.
Ludzie z północnych Niemiec nie noszą 

serca na końcu języka: uczucie swoje kryją 
przeważnie pod pozorną, szorstkością. Są roz­
ważni. zamknięci w sobie, bardzo często nie­
co opryskliwi. Niełatwo zdobyć ich zaufanie, 
lecz gdy się je zdobędzie, widzi się, że pod 
tą szorstką skorupa bije czule, ofiarne ser­
ze, żyje umFowatue wolności i sprawiedli­
wości. Nieprzystfpność ich zmka z chwilą, 
gdy nabrali przekonania do kogoś.

Ernst Thaelmann. surowy i  wymagający 
zarówno wobec swoich towarzyszy walk 
i przyjaciół, jak i wobec samego siebie, był 
w istocie, mimo całej swej pozornej szorst­
kości człowiekiem subtelnym; jego wielkie 
serce zdolne było do najgorętszego współ­
czucia i największej szczerości. Jego nie­
ugięta wola i  energia w dążeniu do raz wy­
tkniętego celu organicznie splatały się z do­
minującymi cechami jego charakteru: poczu­
ciem sprawiedliwości, prawością i wspania­
łomyślnością.

Jako rewolucjonista I polityczny przywr,d- 
ca, wychował w Komunistycznej Partii 
A emiPC' bojowników, którzy biorąc go 
za wzór, okazali się godnymi jego na­
stępcami. Robotnicy - komuniści nie o- 
szczedzali. siebie w walce z reakcją za 
czasów Republiki. Nie zastraszyły ich 
„czarne listy", pociągające za sobą głód 
i nędzę; za swoje przekonania politycz­
ne szli do więzienia i  na śmierć. Uv najcięż­
szym dla niemieckiego ruchu robotniczego 
okresie komuniści prześladowani przez sie­
paczy z SS i S.4. siatę narażeni na terror Ge­
stapo. codziennie żyjący pod groźbą śmierci 
na. szafocie — w swej podziemnej walce, 
swoją postawą przed faszystowskimi sędzia­
m i i  katami, swoją martyrologią w obozach 
koncentracyjnych wykazali taką jak Thael­
mann bolszewicką nieugielość. wierność 
sprawie, samozaparcie i poświęcenie.

sf

tu rg ię  u tw oru, ale za to jakże j  silnym  głosem i doskonałą tech. 
wspaniale, z ep ickim  rozma- 1 
chem zarysowanym  przez auto­
ra. Inscenizatorzy pokazali tu-
ta j swój w ie lk i kunszt i talent

1 n iką g ry  aktorsk ie j. W ysokim  
kunsztem akto rsk im  popisują 
się Paszenna, Komissarow i 
Annienkow. Posługując się róż­
nym i środkami w budowie ro li 
przekazują w sumie bogaty, o

en,tanśa i oglądania satyr i ko- j  B ankrucie “  słyszymy w  nie j i życie epoki, w k tóre j żyt i two- przeróżnych odcieniach, obraz 
m edii wyszydzających łapów- j  s ilny protest przeciwko współ- i  rzy l O strowski niz z w ie lu prze- społecznej i m ora lne j wartości
n ic tw o  i  do śm iania się z c a -I czesnemu życiu

kin .
Praprem iera „ In tra tn e j posa­

dy“  odbyła się w Petersburgu

lego serca, szczerze i  otwarcie.
Choćby cale moje życie m iało  
się składać z samych trudów  i 
wyrzeczeń — nie będę narze- | w  A leksandrow skim  Teatrze 26 
kał... O jedną ty lko  pociechę | września 1863 roku. Teatr M ały 
będę pros ił Boga, jednej ty lk o  j  w ys taw ił ją  po raz pierwszy 
nagrody będę oczekiwał. Wiesz j w dwa tygodnie później,

pisał Bot- czytanych dzieł historycznych 
Atm osfera beznadziejności ży­
cia rozkładającego się burżua- 
zyjno -  ziemiańskiego środowi­
ska, tak św ietnie wydobyta za 
pomocą scenografii, m uzyki i — 
przede wszystkim  — dzięki 

14 j św ietnym  kreacjom  aktorskim .

Pierwsza posiedzeń e
mieszanej komisji rozejmowej

w Wietnamie
PE K IN . W miejscowości 

Funghiep w  W ietnamie płd. od­
było się pierwsze posiedzenie 
mieszanej kom isji rozejmowej, 
w skład której wchodzą przed­
stawiciele w ietnam skie j a rm ii 
ludowej i przedstawiciele s ił 
zbrojnych Unii Francuskiej.

W toku rokowań, które odby­
ły się w *przy jazne j atmosferze, 
powzięto szereg decyzji.

Dowództwo w ietnam skie j a r­
m ii ludowej, zgodnie z postano­
w ieniam i układu rozejmowego.

W  hołdzie pamięci 
Ernsta  T h a e lm a n n a

la się w  związku z°1o ro c z n i I przed w to  fa s z l-z m o w d ^ w ^ ń !?  
cą śm ierci Ernsta Thaelm anna \ oraz oświadczył, że Niemiecka 
uroczystość żałobna na te re n ie , Socjalistyczna Partia Jedności 
b obozu Koncentracyjnego Bu- będzie zawsze kierować się wska 
chenwald pod W eimarem. zor-1 zaniami Ernsta Thaelmanna
gamzowana przez K om ite t C en-i _______
tra ln y  SED. W obozie tym  18 
sierpnia 1944 r. został zamordo­
wany przez zb irów  h itle ro w ­
skich E. Thaelmann.

Na uroczystość przybyła wdo- i 
wa po w ie lk im  przywódcy nie­
m ieckiej klasy robotniczej Rosa

Komnnikal agencji 
CTK

zwolni w najbliższym  czasie | Thaelmann. Obecni by li członko- 
ludzi, mających ambicję k ie ro - około 5.000 jeńców francuskiego j wie B iura Politycznego Kom itetu : 
wania i „nadawania tonu“  w ży- i korpusu ekspedycyjnego, w  tym  Centralnego SED K a rl S ch irde -] „ . j j ’. . Ł. 
ciu społeczeństwa, których i 4.590 Europejczyków i A frykań- ^
świetną galerię stw orzy ł i zde­
m askował O strowski w  „ In t ra t ­
nej posadzie“ .

MARIAN KUSA

czyków. Zw oln ien i będą także 
oficerow ie francuscy wzięci do 
n iew o li w  Dien Bień Fu, a wśród 
nich dowódca tej tw ierdzy ge­
nerał de Castries,

PRAGA. Jak donosi agencja 
C1K, rząd Stanów Zjednoczo­
nych zaproponował udzielenie 
pomocy ludności czechosłowac­

k a  ucierp ia ła wskutek
wan i Fred Oelssner, ja k  ró w - ! os* k nj,e-’ P°w °d zi- 
nleż członkowie KC i czechosłowacki — ja k

i stwierdza agencja CTK — przy- 
Przemawia! członek B iu ra Po- , ją ! zaproponowaną pomoc t za- 

litycznego KC SED K arl Schir- j  kom unikował, że gotów jest roz 
dewan. Przypom niał on ofiarne I począć rozm owy w  spraw ie 
bohaterskie życie Ernsta Thael- [ przeprowadzenia' akc ji pomocy,



Notatki wędrowca po Ziemi Szczecińskie/

Młodzieżowy raid...

„Czerwone latarnie”  lekkoatletyki
Są jeszci« u na» konkurencja

lekkoatletyczne, k tó ra  przez 
w ie le  la t nie z rob iły  żadnego 
k roku  naprzód. Są rekordy, 
k tó re  od w ie lu  la t stoją nie­
naruszone, okry te  grubą w a r­
stwą kurzu. Jakaż jest tego 
przyczyna, że gdy w  jednych

Czytelnicy piszą...

Zdobyliśmy
GOT...

P r ie d  k ilk u  dn iam i w ró ­
ciłem  do mego rodzinnego  
m iasta Skarszew z obozu 
wędrow nego, k tó ry  zorga­
n izow ała  dla swych uczniów  
d y rek c ja  Techn ikum  P rze­
m ysłu O krętowego w  
Gdańsku.

Celem  naszej w ędrów ki, 
w  k tó re j brało udział 2« 
uczniów  pod opieką Jedne­
go 7. nauczycieli, by ło  po­
gnanie p iękna naszego 
k ra ju  — m alow niczych gór, 
średniowiecznych zam ków  

zabytkow ych m iasteczek. 
W ędrów ka 7  W isły  do 

K ry n ic y  dostarczyła nam  
w ie lu  niecodziennych prze- 
*yó . a przede wszystkim  
uw ażam y Ją za w ie lk i suk­
ces sportow y, ponieważ  
wszyscy je j  uczestnicy zdo­
b y li brązową Górską Od­
znakę Turystyczną.

Po drodze zachw ycaliśm y  
»!ę p ięknym  kra jobrazem  
górskim , poznaliśm y a rch i­
te k tu rę  zabytkow ych i u- 
zdrow iskow ych m iast. Z w ie ­
dziliśm y Rabkę, Jordanów , 
Czorsztyn w raz z histo­
rycznym i ru in am i zam ku  
pam iętającego powstania  
K ostk i N apierskiego , wie#  
Dębno z X IT I-w iec zn y m  ko- 
#ciołem, O jców , K ra k ó w  l 
W ieliczkę . P łynę liśm y  prze­
łom em  D unajca, podziw ia ­
jąc  p iękno P ienin , prze­
szliśm y B eskidy i Gorce.

Po 18-dnloweJ, bardzo  
pożytecznej i p rzy je m n e j 
w ędrów ce, w róc iliśm y do 
swych domów zadow oleni, 
wypoczęci oraz zasobni w  
energię i zapał do czeka ją ­
cej nas nauk i w  nadcho­
dzącym roku szkolnym .

Obóz w ędrow ny, za k tó ­
rego zorganizowanie jesteś­
m y  bardzo wdzięczni dy­
re k c ji naszej szkoły — bę­
dziem y długo 1 m ile  wspo­
m inać.

J E R Z Y  B Ł A W A T
Skarszewy, 

w o j. gdańskie

IYie jesteśmy 
już najgorsi...

W  n r. 185 0324) naszego 
pism a zam ieściliśm y rep or­
taż z obozu sportowego  
SKS w G arczyn ie, w k tó ­
ry m  k ry ty k o w a liśm y  g ru ­
pę m łodzieży szkół w a r­
szawskich. W  odpow iedzi 
na tę k ry ty k ę  o trzym aliś ­
m y od członków grupy  list, 
w  k tó rym  m . in . czytam y: 

„Is to tn ie , w  pierw szych  
dniach obozu nie wszystko  
w  naszej grup ie  było w  
porządku. Zespół nasz b y ł 
najgorszy. D ziało sie tak  
dlatego, ponieważ W y d zia ł 
O św iaty S tołecznej R ady  
N arod ow ej skierow ał na  
obóz k ilk u  chłopców, k tó ­
rz y  m ie li w yjechać na ko ­
lonie w ypoczynkow e. P rz y ­
jecha li oni do G arczyna  
bez koców i m enażek. B łąd  
ten jedn ak  został szybko  
napraw io ny* część chłop­
ców nie zdolnych do w y ­
s iłku , jak iego  w ytnaea o- 
bóz, wysłano do dom ów, 
resztę zaś k ierow n ic tw o  o- 
bozu otoczyło opieką, w y- 
pożyczyło im  koce i p rzy - 
borv  do Jedzenia.

Dowodem  tego, że do­
brze obecnie pracu jem y, 
m oże być choćby fa k t, że 
podobóz nasz p ierw szy za­
p ro w ad z ił porządek w ja ­
da ln i 1 n iegorzej od In ­
nych podobozów zorganizo­
w a ł pracę na w łasnym  te ­
ren ie . Ostatnio naw et za 
prace żn iw ne w  PG R  O rle , 
zespół nasz został w y ró ż ­
n iony. Oprócz tego pod­
obóz nasz p ierw szy w p ro ­
w adzi! codzienne „w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy chat ko- 
w e “ , co bardzo p rzy czy n i­
ło  się do popraw y dyscy­
p lin y . P ierw si rów n ież zo r­
ganizow aliśm y w ew n ętrzne  
ro zg ry w k i sportowe. Sądzi­
m y, że po ta k im  zorgan i­
zow aniu  życia na obozie, 
m ożem y z powodzeniem  
współzawodniczyć z n a jlep -  
«zym i podobozam i” .

U czn iow ie  z W arszaw y  
na obozie S K S -ów  

w  G arczyn ie

Nasza w izy ta  w  G arczy­
nie m ia ła  m iejsce w  p ie rw ­
szych dniach trw an ia  obo­
zu. Praca podobozu w a r­
szawskiego n ie  zasługiwała  
w tedy na pochwałę. Toteż  
teraz z przyjem nością pu­
b lik u je m y  w y ją tk i z listu  
uczniów  szkół w arszaw ­
skich wskazujące na to. że 
w yciągnęli on i w n iosk i z 
naszej k ry ty k i.

H U M O R

in  >. i.

Przygoda na ko rc i*

„S port ün B łld "

konkurencjach rekordy prys­
ka ją  przy każdym starcie, w 
Innych są nienaruszone. Czyż­
by by ły  one aż tak wysokie? 
Chyba nie. W ystarczy tu dać 
jako  przykład rekord Polski na 
510 m ppł. wynoszący 15,1, re­
kord, k tó ry  jest chyba na jgor­
szym w  Europie rekordem  
kra jow ym .

Zresztą w  ogóle * biegami 
przez p ło tk i nie jest u nas do­
brze. Rekordowe czasy wyno- 

! szą: na 110 m — 15,1 (uzysk.
1938 r.), na 200 m — 25,1 sek.

| (1953) i na 400 m — 54,2 (1929). 
i W y n ik i te nie mieszczą się na- 
! wet na listach 30-tu na jlep- 
j szych w yn ików  europejskich.
; W porów naniu z rokiem  1938,
; przeciętna 10-ciu najlepszych 
w yn ików  popraw iła  się m in ł- 

j  m alnle. I  tak : w  biegu na 110 
| m p. pl. popra w iła  się z 15,85 na 
15,52, a w  biegu na 400 m p. 
pl. z 58,6 na 56,6.

; W inę us iłu je  się tu zrzucić 
na brak niezbędnego sprzętu.

| Zawodnicy trenu ją  na 3— 4 
| płotkach, co oczywiście jest 
i nonsensem. Jak bowiem za­

w odn ik  może w yrob ić sobie 
odpowiedni ry tm  biegu, k iedy 
na zawodach nie w ie on już co 
robić przed 5-tym  czy 6-tym  
p ło tk iem  i zaczyna drobić, tra ­
cić na szybkości, w yb ija ją c  się 
z ry tm u  biegu. W rezultacie, 
po zrzuceniu jeszcze k ilk u  p ło t­
ków , zawodnik przychodzi do 
m ety w  bardzo słabym czasie.

Sprzęt jest rzeczywiście nie­
zbędny dla specja listów te j 
konkurenc ji i jeże li go Im  nie 
zapewnimy, nie spodziewajmy 
się poprawy rezu lta tów . W 
każdym mieście w o jew ódzkim  
musi być 1 kom plet p łotków . 
Jest to oczywiście na jskrom ­
niejsze wymaganie. Jednak 
brak sprzętu nie wyczerpuje 
całości zagadnienia.

W  w ie lu  konkurencjach do­
czekaliśm y się tego, że są już 
trenerzy specjaliści, k tó rzy  po 
k lik u  latach zbiera ją zasłużo­
ne owoce swej pracy. W bie­
gach przez p lo tk i objawu tego 
nie obserwujem y może dlatego, 
że żaden z trenerów  nie chce 
wziąć na siebie odpowiedzial­
ności za tę konkurencję.

I  Jeszcze jeden, może n a j­
ważniejszy powód zastoju w  
tej dziedzinie. Każdy zawod­
n ik , k tó ry  biega przez p ło tk i 
musi w łożyć w  to 2, a nawet 
3 razy w ięcej pracy niż zawo­
dnicy w biegach płaskich. D la­
tego większość m łodych chłop­
ców w o li odnosić ła tw ie jsze 
sukcesy na p łaskich dystan­
sach.

dc
T y tu ł m istrza Polski w  

pchnięciu ku ią  zdobywany jest 
z coraz gorszym w yn ik iem  (na 
Spartakiadzie udało się K rz y ­
żanowskiemu przekroczyć 15 m 
o 2 cm). Nazwiska P rywer, 
Łom owski i Krzyżanow ski są 
tak niezmienne, ja k  ich szczy­
towe osiągnięcia, a m łodych 
następców ja k  nie ma tak nie 
ma. W arto tu dodać, że 5-te 
miejsce na liście 10-ciu na jlep ­
szych zajm uje specjalista rzu­
tu m łotem — Rut.

Dla udowodnienia niskiego 
poziomu te j konkurenc ji po­
dajem y znów przeciętną 10- 
ciu najlepszych, k tóra w  1936 
r. wynosiła 14,47, a w  1953 r.

Aby uczyć innych sportu
A!

NDRYCHÓW , schludne 
miasteczko, staje się 
coraz popularniejsze 
wśród sportowców w o­

jewództwa krakowskiego, a tak­
że całej Polski. Szereg dobrze 
urządzonych ob iektów  sporto­
wych, a nade wszystko piękna 
p ływ a ln ia , ja k ie j pozazdrościć 
m ogłyby temu miasteczku inne 
ośrodki sportowe naszego k ra ju  
stwarza ją doskonałe w a run k i do 
pracy szkoleniowo-treningowej. 
W okresie le tn im  przebywa tu 
w ie lu  sportowców, a ostatn io 
a k ty w is tk i SKS-ów z woj. k ra ­
kowskiego i kadra sportowa 
W łókniarza.

...Drogę ze stacji do liceum.

za to ń * —  w łaśn i*  na skutek  
niedostatecznej liczby odpowie­
dnio przeszkolonego a k tyw u  — 
sport rozw ija  się w  nich na le­
życie...

Is tn ie ją  tu ta j w a run k i, aby 
oba zadania, postawione przed 
obozem, m ogły być wykonane.

— Jestem na jzupe łn ie j zado­
wolona z moich dzieioczynek — 
m ów i m gr O tfinow ska — Są

gdzie już od 2 tygodni przeby- | one zdolne, pracow ite, pełne za- 
w a ją  a k ty w is tk i SKS-ów, poka-1 pału, z entuzjazmem podejm ują  
zała nam k ilkunasto le tn ia  j  się każdej pracy społecznej. 
dziewczynka. — Oto, tu ta j — ; Każda z nich stara sic być p rzy ­
rzekła, wskazując okazały, czer-1 kładem dla innych, a przycho- 
wony budynek w ie lop ię trow y j dzi to tym  ła tw ie j, że są prze- 

Cisza, jaka  panowała na , cięż przodownicam i nauki, ak ty -  
terenie szkoły, nie wskazywała, j w is tka m i SKS-ów i czlonkin ia- 
że tu ta j w łaśnie przebywa po- j  m i organ izacji zetempowskiej 
nad 130 aktyw is tek  SKS-ów. Za- Tpteż żadnej z n ich nie ma po-
pewne w  te j c h w ili mają zaję­
cia teoretyczne w  salach, gdyż 
nawet boiska szkolne zia ły pust­
ką — pomyśleliśmy.

Domysły nasze potw ierdziła  za 
chw ilę  k ie row niczka obozu — 
m gr Wanda O tfinow ska, do któ­
re j zw róc iliśm y się o k ilk a  in ­
fo rm acji z życia obozu.

— Pozwólcie kolego, te  
w p ie rw  zorien tu je  was w  ce­
lach  i  zadaniach obozu — pod

trzeby przypom inać o obowiąz­
kach, ja k ie  w yn ika ją  z ra c ji 
pobytu na obozie.

Pytacie kolego, czy są zado­
wolone? Same chyba na jlep ie j 
odpowiedzą na to pytanie. 
W krótce skończą sie zajęcia ł 
będziecie m og li z n im i poroz­
mawiać. Tymczasem pokażę 
wam  jeszcze dowód uznania dla 
ich pracy społecznej. Oto p i­
semko nadesłane nam przez

j ję ła  po chw ili. — Biorąc pod j  k ie row n ika  andrychowskiego  
I uwagę fak t, że obóz zorganizo- \ PGR-u, gdzie dziewczęta poma- 
iw ano  po części na prawach ko- łg a ły  przy żniwach. K ie row n ik  
| lo n ii — to zgrupowanie czoło- j  PGR wyraża w n im  uznanie dla 
| wych ak tyw is tek  SKS-ów z woj. j pracy dziewcząt, podkreślając, 
'¡krakowskiego ma do spełnienia j że dawno nie m ia ł u siebie ta- 
I dw a bardzo istotne zada - j kiego zespołu.
| n ta: przynieść m łodzieży zdro- j Po żniwach dziewczęta pod - 
i wie  i  wypoczynek oraz przy- > ię ly  inną pracę, a m ianow icie  
| gotować ją  do sam odzie l-j przy przebieran iu jab łek  t gru- 
j nei  pracy w  szkolnym  ko- j szek w  tym  samym PGR.
I le sportowym . SKS-ów jest 1 Pogawędkę naszą z k ie row - 
wprawdzie bardzo dużo, ale nie i niczką obozu przerw ał nagle

gw ar 1 śmiechy dziewcząt, n ie­
chybnie zwiastujące, że zakoń­
czyły  się zajęcia. P rosim y więc 
o k ilk a  słów rozm owy kol. Ge­
nowefę Truchan z Tarnowa, 
k tóra na zakończenie roku szkol­
nego otrzym ała nagrodę i ty tu ł 
przodownicy nauki. Koleżanka 
T ruchan dw ukro tn ie  reprezen­
towała w o j. krakow skie  na 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
SKS-ów.

Ta bardzo sympatyczna dziew­
czyna z przejęciem opowiada o 
życiu obozowym, o sporcie, bez 
którego, ja k  m ów i, nie mogła­
by żyć.

— Rozumiem dopiero teraz, 
dlaczego w  m oim  liceum  SKS 
nie pracuje na jlep ie j. Po prostu  
jest tam  źle zorganizowana p ra ­
ca. Jeetem przewodniczącą tego 
SKS-u, ale nie zawsze um iałam  
sobie poradzić z organizacją ży­
cia sportowego, imprez czy też 
z zachęcaniem koleżanek dc 
upraw ian ia  sportu. M oim  kole­
gom zapewne rów nież b rak jest 
w  te j dziedzinie doświadczenia. 
Na obozie uczym y się n iem al od 
podstaw, ja k  należy organizo­
wać życie sportowe w  szkole.

W tym  samym gmachu co 
obóz m ieści się także kolonia  
dziecięca. Z  uczestnikam i ko lo­
n ii, 7—8-le tn im i dziećmi, prowa­
dzim y samodzielne zajęcia, w y ­
chowawcze i  sportowe. I  dzieci 
i m y jesteśmy z siebie zadowo­
leni. Ta praktyczna działalność 
na obozie podnosi nie ty lk o  na­
sze um ieję tności sportowe, ale 
utw ierdza w iarę  we własne s i­
ły. Jestem przekonana, że k ie - 
dy w róc im y do szkół, nasze 
SKS-y będą się lep ie j rozw ijać.

O tym  zresztą przekonane są 
wszystkie a k ty w is tk i z obozu w  
Andrychow ie. W szystkie obie­
cują po powrocie do szkół oży­
w ić i ua trakcy jn ić  życie swoich 
kó ł sportowych...

R . Z D E B .

14.60. C entym etrow y postęp to 
zbyt m ało w  porów naniu z 
m etrow ym i i m in u tow ym i w  
innych konkurencjach.

G łów ną za to w inę ponoszą 
bez w ątp ien ia  trenerzy, k tó rzy  
zadowalając się 15-nietrowym l 
rzu tam i nie zna jdu ją  w łaści­
w e j m etody tren ingow e j dla 
uzyskania lepszych rezultatów . 
I  la  konkurencja  wymaga ra ­
dyka lne j zm iany i  pow inna 
siać się przedm iotem  obrad 
specjalnego zebrania Rady 
Trenerów .

O tym , że nie ma rzeczy nie­
m ożliw ych świadczy na jlep ie j 
fa k t postępu m łociarzy, dysko­
boli czy skoczków wzwyż. W  
konkurencjach tych znaleźli 
się i u ta len tow ani zawodnicy i  
trenerzy, k tó rzy  w yprowadza­
ją  swych wychow anków  na 
szerokie europejskie wody.

Przy om aw ianiu tych b ra­
ków  trudno nie wspomnieć o 
reprezentacyjnych sztafetach 
męskich i żeńskich, k tóre mon­
tu je m y ju ż  od O lim p iady lon­
dyńskie j w  1948 r. Przed każ­
dą w ie lką  Imprezą dochodzimy 
do wniosku, żc mam y u ta len­
towanych sprin terów  I w tedy 
na gw a łt us iłu jem y utworzyć 
zespół, k tó ry  oczywiście nie 
może w  ciągu k ilk u  dn i dojść 
do pe rfekc ji p rzy zm ianie pa­
łeczki.

P rzyk ład sztafety CW KS 
świadczy, że zawodników stać 
na przyswojenie sobie dobrych 
zmian, pod w arunkiem , że re­
prezentacyjny zespół będzie 
ćw iczy ł ze sobą przez cały se­
zon. W innym  wypadku będą 
nas b iły  wszystkie inne szta­
fety, które nie mają nawet ta­
kich zawodników, ja k  my (np. 
Szwecja), lecz lepsze zmiany.

Dziesięć la t pracy — to o- 
kres bardzo dług i, zwłaszcza 
w  naszym k ra ju , k tó ry  ma 
do odrobienia tak poważne za­
ległości, spowodowane wojną. 
Dlatego dz iw nym  się w ydaje 
fa k t obojętności, z jaką odno­
si się sekcja lekkoatletyczna 
G K K F  do pewnych niedociąg­
nięć, k tóre ham ują nasz po­
stęp. Trzeba wreszcie znaleźć 
w łaściwe środki, k tóre by do­
prow adziły  do podniesienia za­
niedbanych konkurenc ji po l­
sk ie j le kkoa tle tyk i. Trzeba 
wreszcie zapewnić sprzęt za­
wodn ikom , trzeba Im stworzyć 
dobre w a ru n k i do treningów .

Doświadczenia radzieckie, 
węgierskie czy czechosłowac­
k ie  zupełnie nie są w yko rzy­
stywane, a przecież ty le  razy 
trenerzy m ie li już  okazję po­
głębienia wiadomości, które, 
ja k  w idać z ich pracy, nie są 
wystarczające.

Zaniedbania usuwać pow in ­
niśm y ze zdwojoną energią, 
tak , by nadrobić 10-letnie za­
ległości „snu le tn io-zim owego“ . 
Niechże w  tym  biegu naprzód 
po lsk ie j le kkoa tle tyk i nie za­
b rakn ie  p lo tkarzy, sztafet 1 
k u li. k tó re j lo t pow in ien się 
rów nać naszemu postępowi.

ANDRZEJ JU CEW IC Z

inaczej było  i  w  
z f f  f tVm  troku! I I  Raid 
M M  | Pieszy P T T K  stał 

się znów im ponu ją - 
i, H  cą m anifestacją m ło - 
W % dzieży. S tanow iła  

ona, podobnie ja k  na W arm ii i  
Mazurach, przeważającą  w ię ­
kszość uczestników. Procentowo 
liczba chłopców i  dziewcząt była  
nawet wyższa niż w Raidzie O l­
sztyńskim , w  k tó rym  w idzia ło  
się jeszcze sporo ludzi w  w ieku  
średnim , a nawet całe drużyny  
złożone ze starszych roczników. 
Czy jest to z jaw isko złe?

cjalnością jest boks. N ie w y ­
starcza im  wędrówka, i  ogląda­
nie. Uważają, że etap 23 km  to 
dla n ich za mało.

*

W RZZ z Opola w ystaw iła  
dwie_ drużyny. W ędru ją  trasą 
wolińską, jedną z n a jp ię kn ie j­
szych na Zachodnim  Pomorzu.

—  Nasza drużyna jest ocza­
rowana  —  powiada M aria  Po­
znańska. — Zw iedziliśm y licz­
ne zaby tk i i ciekawe w yko p a li­
ska. . Raid zorganizowany by łto z jaw isko złe? Na “ w-

pewno nie. Potw ierdza bowiem ‘ Pierwszorzędnie. W ycieczka na 
■ - ■ • -  morze, dyskusja krajoznawcza

(na statku, konkursy krajozru tte* 
cze — wszystko to dało nam  
dużo zadowolenia. Nasza d ru iy -  

| na to wyłącznie pracow nicy f i -  
| zyczni, za trudn ien i w Z jedno- 
I czeniu Energetycznym. N a j« 
j starszy uczestnik ma la t 50. Po­
nieważ nie jest to pierwsza m o­
ja  im preza turystyczna m am  
możność porów nania  i  tw ierdzę, 

I te  obecny ra id  by ł jeszcze lepie j 
| zorganizowany n iż olsztyński 
oraz Raid G órski w Sudetach t  

| O gólnopolski Festiw a l T u ry -  
: styczny, w  k tórych bra łam  
| udział. Róbcie więcej im pre*
! ogólnopolskich! Pozwalają po­
znać nie ty lk o  piękno k ra ju , a l t  
i ludzi z ca łe j P o lsk i — koń­
czy rozmowę kol. M arysia.

Raid udał się w  pełni. Jest to  
ogólna op in ia  uczestników, k tó ­
rzy rozradowani zgrupow ali się 
w Szczecinie, gdzie nastąpiło za­
kończenie ra idu . A op in ia  ta 
jest m iaroda jna, gdyż w y d a j*  
ją  w ie lu  „w yg ó w '1 tu rystycznych  
wprawdzie m łodych w iekiem , 
ale bogatych doświadczeniami. 
Nasza tu rys tyka  rob i niezaprze­
czalne postępy. Raid Szcze» 
c ińsk i zorganizowany został n ie ­
m al całkow icie przez m iejscowy  
ak tyw  społeczny, k tó ry  praco­
w a ł z entuzjazmem  i rozwagą, 
I I  Raid Pieszy P T T K  przyn iós ł 
jeszcze jedno poważne osiągnię­
cie. Elem enty krajoznawcze zna­
lazły w  n im  w yraz, ja k  n igdy  
dotąd. Tak więc zaczyna się re ­
alizować główny postula t naszej 
tu rys tyk i, by nie ty lko  wędro­
wać, ale i poznawaj!.

fa k t, że m łodzież na jbardz ie j 
garnie  się do podstawowej fo r­
m y tu rys tyk i, k tó rą  stanowią  
w ę dró w k i piesze.

*
Zaskoczyliśm y ich pod M ęt- 

nem. Leżeli spokojnie w  krza ­
kach i  s tud iow a li opis trasy. 
B y li tak  w g łęb ieni w  lekturę, 
że nie dosłyszeli nawet tu rko tu  
m otoru. Szli ostro p ierwszym  
etapem trasy dziesiątej wzdłuż  
Regalicy  i pierwszego dnia zna­
leź li się przed metą zbyt wcze­
śnie, by ją  przekroczyć. G ro­
z iło  to pu nk tam i ka rnym i. D la  
wysportow anych chłopców Po­
m orsk ie j O dlew ni z Grudziądza, 
w ędru jących w  barwach zrze­
szeniowych Spó jn i ;  23 km  — to 
fraszka. „Z je d li"  je  m ig iem  i 
m ie li jeszcze sporo czasu na 
oglądanie ciekawostek. O pow ia­
dają nam o w ieży z ciosanego 
g ra n itu  z X I I I  w ieku, k tó rą  oglą­
da li u> W itn icy , o p iękn ie k ra j­
obrazu i ciekawych zabytkach  
arch itekton icznych średniow ie­
cza. N a jba rdz ie j u tk w iła  im  w 
pam ięci wieża w  Dolsku z bo­
c ianim  gniazdem i ioykutą w  
kam ieniu na głów nym  po rta lu  
szachownicą (znak cechu kam ie­
niarskiego). Ta szachownica, 
niezbyt wyraźna, była zresztą 
celem poszukiwań niem al 
wszystkich drużyn.

Nasi chłopcy z Grudziądza od­
na leź li ją  szybciej od innych  i 
teraz... spieszą się, by dojść da 
mety.

-  M usim y być p ierw si, w o­
łają.

Wiadomo, te  w  turystyce
nie chodzi o to, by gonić na łeb 

szyję, lecz spokojnie wędro­
wać, dostrzec i  wchłonąć 
wszystko, co piękne i  ciekawe. 
Ale nasi koledzy z od lew ni g ru ­
dziądzkie j są nie ty lk o  tu rys ta ­
m i, ale i  sportowcam i. Ich  spe-

T. M.

Warszawa -  1:3
MOSKWA. Piłkarska repre­

zentacja W arszawy rozegrała 
w  środę 18 bm. w  M oskw ie 
mecz z reprezentacją sto licy 
ZSRR, przegrywając po dobrej 
grze 1:3 (1:1). Spotkanie w yw o­
ła ło  żywe zainteresowanie mo­
skiew skich k ib iców  p iłk a r­
skich, gromadząc na try b u ­
nach stadionu Dynam o kom ­
p le t w idzów.

Drużyna polska w ystąp iła  w  
składzie: Stefaniszyn —  D ur- 
rdok, O rłow ski, Cichoń —  K o ­
ryn t, Z ientara — Sąsiadek, 
Trampisz, Kem pny, Cieślik, 
Jezierski.

Zespół M oskw y oparty  na 7 
graczach Spartaka i  4 — D y­
namo gra ł w  składzie: Jaszin 
—  Tiszczenko, K riżew sk i, S ia­
dów  — Faramonow, N ie tto  — 
Tatuszin, Isajew , I l j in ,  S a ln i- 
kow , Ryżin.

Po serdecznym p rzyw itan iu  
drużyn sędzia bu łgarsk i Ta­
tó w  dal znak do rozpoczęcia 
gry. Gospodarze przystąp ili 
z miejsca do ataków  w yko rzy­
stu jąc szybkich skrzydłowych. 
Już w  pierwszych m inutach 
Stefaniszyn broni ostry strzał 
I ljin a . W 19 m in. Moskwa 
zdobywa pierwszą bram kę 
z zaskakującego płaskiego 
strzału pomocnika N ietto. Po­
lacy przystępują do kon tra ta ­
ków, jednak nie po tra fią  w y­
robić  sobie dogodnej pozycji 
do strzału. Jedynie w  37 m in.

ostry  s trza ł CieSlika, m im o 
rozpaczliwej obrony Jaszina 
zna jdu ję  drogę do b ram ki. 
Stan meczu 1:1 u trzym u je  się 
do przerwy.

Po zm ianie boisk tem po g ry  
wzrasta. A ta k i drużyny Mo­
skw y  - są znowu groźne i  
w kró tce  z rzutu karnego, 
egzekwowanego przez S a in l- 
kow a, gospodarze zdobywają 
drugą bramkę. Drużyna War» 
sza w y  odpowiada szeregiem 
ataków. Polacy gra ją am b itn ie  
starając się popraw ić w yn ik , 
jednak atak W arszawy nia 
może sforsować tw arde j obro­
ny drużyny m oskiewskie j lub 
też groźne s trza ły  C ieślika 
i  Trampisza broni z powodze­
niem  Jaszin. Pod koniec me­
czu do głosu dochodzi znowu 
drużyna m oskiewska i po jed ­
nym z ataków S a in ikow  usta­
la w y n ik  meczu 3:1 dla M o­
skw)'.

Drużyna polska m im o po­
rażk i spraw iła  na m oskiew­
skim  stadionie dobre wraże­
nie. Zespół nasz prowadzał 
w yrów naną 1 o tw a rtą  w a lkę 
z w ysokie j klasy przeciwni­
kiem. Na szczególne w yróż­
nienie zasłuży) Stefaniszyn, 
k tó ry  w  w ielu groźnych m o­
mentach wykazał szybki re­
fleks oraz C ieślik, którego 
strzały na jbardzie j n iepokoiły  
bram karza drużyny m oskiew­
skie j.

Wieczorem Polacy w y jecha li 
na drugi mecz do M ińska.

Miłośnikom gimnastyki ąyyjnśmamyi

Dlaczego 8 ,2+-8,0=8, 5
Z

Af

AWODY gimnastyczna porywają was 
często trudnym i I afaktownyml ćwl- 
ezanlaml. Z napięciem śledzicie In­
teresująca ćwiczenia, piękne I płyn­

ne Ich wykonanie, sprawność I odwagę 
gimnastyków I gimnastyczek.

Gorąco I serdecznie nagradzacie Ich 
oklaskami za włożony trud , systematyczną 
pracę, za przeżyte emocje. Równocześnie 
staracie się ocenić wykonane przez nich 
ćwiczenia. Tutaj Jednak bardzo często na 
potykacie na trudności, z którym i sami 
niejednokrotnie nie możecie sobie pora­
dzić. Dlatego, drodzy miłośnicy gimnasty 
kl. postaramy się dać kilka wyjaśnień 
które pozwolą wam w większym niż do­
tychczas stopniu orientować się w ocenie 
*«J pięknej konkurencji sportowej.

Najczęściej spotykane są zawody klasy 
flkacyjne, na których startujący mogą 
uzyskać klasę zawodniczą. Program  tych 
zawodów obejmuje ćwiczenia obowiązkowe 
w sześcloboju mężczyzn (ćwiczenia 
wolne, ćwiczenia na drążku, porę­
czach, kółkach, koniu z łękami I 
skok) oraz sześć lobój kobiet, w któ­
rym  zamiast ćwiczeń na koniu z łę­
kami obowiązują ćwiczenia na równoważ­
ni. ćwiczenia te są opracowywane najczę­
ściej na przeciąg 2 lat I są Jednakowe dla
wszystkich zawodników I zawodniczek da- 

? u asV- Trzeba Jednocześnie przypom ­
n i! , ',  I  W Zaleinoicl od poziomu wyćwi­
czenia uzyskanych wyników sportowych 
zawodników I zawodniczki dzielim y na kla- 
*V NI, II, I | mistrzowską.

WICZENIA na zawodach oceniają spe­
cjalnie szkoleni sędziowie, którzy  
również w zależności od stop­
nia wyszkolenia I lat praktyki, 

podzieleni są na klasy II I ,  ||, | I
państwową. Dokonują oni, oceny w y­
konywanych ćwiczeń za pomocą punk­
tów. Każdy sędzia zaopatrzony jest w
tablicę, która zawiera punkty od 1 do 10, 
oraz dziesiętne I setne części punktów. 
Punkty całe przedstawione są cyfram i czar­
nymi, ich części dziesiętne I setne — cy­
fram i czerwonymi. Celem bardziej obiek­
tywnej oceny, każde ćwiczenie punktuje 
nie Jeden sędzia, ale zespół sędziów.
Z uwagi na to, że ćwiczenia klasy II I  I II 
są na ogół nietrudne , oceny dokonują

zespoły sędziów IItrzy lub dwuosobowt 
lub III klasy.

Jeden z nich Jest tzw. kierownikiem  kon­
kurencji. Prowadzi on sędziowanie na da­
nym przyrządzie, omawia z pozostałymi 
sędziami błędy, podale ostateczną punkta­
cję. W wypadku komisji 3-osobowej, dwie 
skrajne oceny odrzuca się, środkową zaś 
Jest ostateczną oceną daneqo ćwiczenia, np. 
PrzY ocenach 8,5; 8,8; 8 punktów, ostatecz­
ną oceną Jest 8,8 punkta. Jeżeli sędziuje 
dwu sędziów, to oceny Ich dodaje się, np. 
8,2 +  8 , 8 - 1 7 ,  a następnie wyciąga się 
średnią arytm etyczną (dzieli się przez 2), 
którs stanowi ostateczną ocenę (8 ,5) z *  
wykonane ćwiczenia. Ponieważ klasa I 
mistrzowska zawiera b. trudna ćwiczenia 
oceny dokonuje 4-osobowy zespół sędziów 
klasy I I państwowa). Jeżeli mamy 4 oce­
ny — 8.2; 8.8; 9 I 9.4 to 8.2 I 9.4, Jako naj­
niższą I najwyższą oceną odrzucam y, a z po­
zostałych dwu środkowych wyciągamy 
średnią (8,9), która Jest ostateczną oceną. 
Jak widzimy, nie Jest to takie trudne I 
skomplikowane, Jak to się niejednemu *  
was wydawało.

AJ WYŻSZA ocena wykonywanych ćw i­
czeń na poszczególnych przyrzą ­
dach wynosi 10 punktów; składają się 
na nią wartości poszczególnych ele­

mentów ćwiczenia. Trzeba bowiem wiedzieć, 
te wszystkie ćwiczenia w poszczególnych kia 
sach są podzielone na qrupy I w zależno­
ści od trudności oceniane punktowo. Aby 
otrzymać notę 10 punktów trzeba ćwicze­
nie wykonać idealnie, bez najdrobniejszych 
zachwiań, przerw , a przy tym czysto I 
płynnie, z dużą swobodą, wdziękiem I bez 
widocznego wysiłku. Jest to rzecz nieby­
wale trudna I dlatego też oceny 10-punk- 
towe zdarza ją się bardzo rzadko.

Za wszystkie błędy, czy to w technice 
czy też w czystości I płynności wykony­
wanego ćwiczenia, odlicza się (odejmuje) 
punkty karne, w zależności od tego, w Ja­
kim stopniu nastąpiło odchylenie od pra­
widłowego wykonania ćwiczenia. Błędy 
dzielim y na małe, za które odlicza się 0,1 
— 0,2 punkta, średnie — 0,4 — 0,3 punk­
ta I duże — 1 punkt, o ra* błędy za nie­
wykonanie eałaqo elementu ćwiczenia.

Różnorodność błędów Jest ogromne; 
przykładowo podajemy kilka najczęściej

N spotykanych. Nieznaczne rozłączenie nóg, 
opuszczona qłowa, lekko ugięte nogi lub 
ręce, brak lekkości w czasie wykonywania 
ćwiczeń Itp., to błędy małe. Znaczne roz­
łączenie lub zqięcle nóg, wyraźny wysiłek 
podczas wykonywania ćwiczeń, przy ćwi­
czeniach zaś na koniu z lękami nieznaczne 
dotknięcie przyrządu bez utraty tempa, 
powodują punkty karne za błędy średnie. 
Dotknięcie przyrządu z równoczesnym za­
trzym aniem  się (utratą tempa) w ćwicze­
niach na koniu z łękami, ledwo widoczne 
dotknięcie przyrządu (konia lub skrzyni) 
przy skokach, wykonanie siłą elementów  
zamachowych itd. — to błędy dużę.

Jesteśmy przekonani, że tych kilka  
przykładów pogłębi wasze wiadomości o 
przepisach I sędziowaniu I zwiększy zain­
teresowanie zawodami gimnastycznymi.

Bardziej szczegółowe dane, dotyczące or­
ganizacji zawodów, sędziowania, oceny błę­
dów, znajdziecie w wydanej przez „Sport 
I Turystykę“ broszurze Z. Nosklewlczat 
„Przepisy zawodów w gimnastyce sporto­
wej".

Mgr ANDRZEJ MAZUR
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